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A L L E L U J A !
A llelu ja! rozlega się w calem chrześci­

jaństwie.
Z grobu wstał Wielki Ukrzyżowany, któ- 

r ry miłością świat opromienił. Podźwignął 
słabych, pokrzepił upadających, wiarą na­
pełnił wątpiących. Zmartwychwstał Ten, któ­
ry nas zbawił!

I my cierpiący, pojeni żółcią, uwieńcze­
ni koroną cierniową, ukrzyżowani i złożeni 
do grobu, nawołujem się tern hasłem, jako 
hasłem nadziei, pohudzającem do życia i 
czynu! Z dniem pamiątki Zmartwychwstania 
Pańskiego i w nas wstępuje wiara, że nam 
dauem będzie odwalić kiedyś kamień gro­
bowy, pokrywający mogiłę naszej matki, 
P o lsk i! I3ez tej wiary musielibyśmy prze­
stać żyć i zstąpić na zawsze do grobu. Tą 
tedy nadzieją, tą wiarą dzielimy się z wszy- 

i stkimi, szlemy ją  w najodleglejsze krańce 
naszej Ojczyzny; bierzemy myślą,, sercem i 
duszą udział w uczcie Wielkanocnej.

Niech ten dzień będzie zaczątkiem ery 
naszego odrodzenia, niech pamiątka męki 
Zbawiciela i Jego  zmartwychwstania stanie 
się dla nas dogmatem bezwzględnej wiary 
w przyszłość naszego narodu, niech zasieje 
w sercach naszych miłość bratnią, w duszy 
stałość i nieugiętość woli, zmierzającej ku 
wzniosłemu celowi, niech myśl naszą skie­
ruje w ubiegłą przeszłość dla zaczerpnięcia 
przykładu z bohaterskich naszych praojców, 
niech zdwoi siły, doda hartu, niech obudzi 
pragnienie męczeństwa, krwawej ofiary choć­
by z życia dla uzyskania swobody i wol­
ności !

W  dniu tym wielkim Z martwychwstania 
Pańskiego połączmy się nierozerwalną spój­
nią, zapominając zawiści, niechęci, u raz , 
rzućmy się w ramiona naszych braci, a na 

. obszarze całej Połski niech wszyscy, bez 
wyjątku, i rolnik uprawiający ziemię w po­
cie czoła, i rzemieślnik pracą rąk własnych 
zdobywający chleb, i człek piśmienny, i pan 
uherbowany, i ubogi, i bogacz niech staną 
w jednym szeregu, sformują zwartą kolu­
mnę i ze swych piersi mur ze stali, a 
wówczas i my również zawołamy: liesure- 
scit! i dla nas zajaśnieje ów dzień uroczy­
sty —  z m a r t w y c h w s t a n i e !

Poseł Franciszek Koszuth.
B u d a p esz t dn ia  12 kw ietn ia .

(L ist oryginalny Głosu Narodu).

(§ .) F ranciszek  K oszuth . syn „w ielkiego La 
jo sz a“ je s t od wczoraj posłem  Sejm u w ęg ie r­
skiego. W yszedł on zwycięsko z urny wyborczej 
w liberalnym  dotychczas okręgu Topolczy. F a k t 
ten zresztą nie ma żadnej większej doniosłości. 
W ybrano bow iem  w łaściw ie syna przez pietyzm  
dla ojca. Lubo stronnictw o lie p o d le g ło śc i czci 

, i wielbi Ludw ika K oszutha, jako  uosobienie n a­
rodowej po tęg i M ad ja rji, n iem niej przeto po­

stać jego  je s t dziś w W ęgrzech  legendow ą. 
N ieprzejednany do grobowej deski Ludw ik K o­
szuth oznaczał zaprzeczenie obecnego porządku 
państw ow ego w W ęgrzech, nie uznając praw o- 
w itości panującej dynastji. S tronnictw o jego, 
walczące pod hasłem  niepodległości, stoi na in- 
nem  stanow isku, a także i syn K oszutha, zosta­
wszy obyw atelem  państw a w ęgierskiego i złoży­
wszy przysięgę w ierności królowi, dążyć chce 
do n iepodleg łości w drodze legalnej, uznając 
obecny stan  rzeczy w państw ie.

Pom iędzy stanow iskiem  syna, a ojca ogro­
m na zachodzi różnica. Franciszek K oszuth je s t 
zupełnie takim  sam ym , jak  każdy członek stron ­
n ic tw a niepodległości. Ani więc jego stanow isko, 
ani też jego  osoba, nie posiada nic groźnego 
w sobie tak dalece, iż w yboru jego nie można 
naw et uważać za klęskę dla g ab in e tu  br. Banffy- 
ego, chociaż n iek tóre dzienniki opozycyjne tak ie  
znaczenie chcą te j spraw ie nadać.

W ogóle czas kierunku K oszutow skiego po­
m im o wszelkich wybryków szowinizm u rnadjar- 
skiego stanowczo dla W ęgier przem inął. Syn 
K oszuta stanąwszy na ziem i państw a w ęg ier­
skiego zam iast wzmocnić i pow iększyć stro n ­
nictw o swojego ojca, o s łab ił je  i rozb ił na dwa 
od łam y: na liberalny i an ty libera lny , a osta tn i 
za ją ł wobec „m ałego syna w ielkiego ojca" wręcz 
w rogie stanow isko. Franciszek K oszut b y ł dy­
nam item  rozsadzającym  stronnictw o m adjarskiej 
n iepodległości. Pod tym  względem  w yrządził on 
gab inetow i w ielką usługę.

Z resztą obecny poseł K oszut je s t  m ierną ze 
w szechm iar osobistością. Mowy jego  są m dłe 
i bez żadnej głębszej t r e ś c i , a n aw e t nudne. 
P ow tarza  bow iem  wciąż jedne i te  sam e fra­
zesy, czego złożył dowody i te raz  po swoim 
wyborze w Topolczy. Po drodze w trzech  m ie j­
scowościach w odpow iedziach na pow itan ie, a w 
końcu na tu tejszym  dworcu kolejow ym , gdzie 
prezydent stronnictw a Ju s th  na czele grom ady 
w ita ł go uroczyście, m ów ił jedno  i to sam o jak 
fonograf. Dla mas nie m a on też najm niejszej 
siły  przyciągającej. W  obejściu i zwyczajach 
arystokrata , w znaczeniu zachodnio-europejskiem , 
wyszukanych m anier i sposobu życia na w ielką 
stopę, posiada co do całe j swej isto ty  znam ien­
ne cechy nielicujące wcale z m adjarskiem  ty- 
powem usposobieniem .

M ając to  wszystko na uwadze, nie przyw ią­
zuje tu te jsza opinja publiczna żadnego większego 
znaczenia do jego w yboru uw ażając jako tylko 
w ynik aureoli otaczającej postać jego ojca. K o­
szut d la tego  tylko, że K oszut, byłby w ybranym , 
gdyby by ł naw et m anekinem .

Z E  Ś W I A T A .

W iedeń d. 11 kw ietn ia .

(L is t oryginalny Głosu Narodu).

W biały dzień, na jednej z najruchliwszych 
ulic stolicy nad modrym Dunajem, spełniono wczo­
raj morderstwo, którego sprawczynią była młoda i 
przystojna kobieta, Marja Abramowicz, pochodząca 
z Kroacji. Kochanek ją  opuścił; kilkakrotnie bła­
gała go, aby do niej wrócił, gdy jednak prośby 
okazały się bezskuteczne, kupiła rewolwer i chcia­
ła  niewiernego posłać ( w ciemną krainę Plutona. 
Szczęściem dla Mileśnicza, byłego sierżanta bata- 
ljonu bośniackiego, a obecnie woźnego, kula za­
trzymała się w prawej stronie piersi i chociaż ra ­
na jest eiężką, lekarze mają nadzieję uratow ania 
życia człowieka, który widział Serajewo i śmiało 
zaglądał w oczy hajdukom hercogowińskim. Miłość 
zawiedziona była przewodnią myślą zbrodni; w Wie-

duiu dość często zdarzają się podobne wypadki. 
Sentymentalne córy Windobony, jeżeli kochają, to 
szalenie, ale bardzo nie lubią zdrady. Abrainowi- 
czówna poszła za ich przykładem i przed komisa­
rzem policji oświadczyła, iż czekała w bliskości 
teatru Burgu tylko dla tego, żeby zastrzelić Mile­
śnicza, który wyzyskiwał jej uczucia sześć lat, a 
wreszcie ją  rzucił jak rękawiczkę. Mileśnicz, mimo 
rany, ma wszelką przytomność umysłu i opowiada 
wszystkim w szpitalu , że Abramowiczówna była 
lekką i przepadała za zabawami. Nigdy z nią nie 
myślał się żeuie i nigdy nic jej nie obiecywał; 
ona przeciwnie twierdzi, że kilkakrotnie przyrzekł 
ją poślubić. W Paryżu sąd przysięgłych z pewno- 
ściąby ją  uwolnił. W W iedniu panowie ‘j u r y  nie 
będą prawdopodobnie tak wyrozumiali, zwłaszcza, 
że czyn został popełniony z namysłem. Nad Se­
kw aną Abramowiczównę wyniesionoby w tryumfie 
z sali sądowej i przyzuauoby jej może nagrodę 
Monthyona. U nas inaczej się zapatrują ua podo­
bne sprawy i uważane są przez wszystkich jako 
zwykłe morderstwa.

W iedeńska Rada miejska uchw aliła regulację 
rzek w obrębie W iednia, zacząwszy od mostu Szi- 
kaneder aż do Hitzing. Roboty rozłożone są na dwa 
la ta  i puszczone będą drogą licytacji.

M argrabia Ourtopassi, poseł .włoski w Belgra­
dzie, w przejeżdzie przez Wiedeń, zm arł nagle ua 
atak apoplektyczny. Liczył zaledwie 50 lat, Zali­
czał się do najzdolniejszych dyplomatów ze starej 
szkoły Ratazziego i był na drodze świetnej karjery. 
Matka jego była księżniczką, ale ojciec pochodził 
z rodziny mieszczańskiej. Syn poślubił także księ­
żniczkę skuzynowaną ze starożytnym rodem Doriów 
genueńskich. Tytuł margrabiego otrzymał od króla 
W iktora Emanuela. Ourtopassi dłuższy czas był se­
kretarzem ambasady włoskiej w Wiedniu, a dla 
wrodzonego dowcipu, wykształcenia i eleganckiego 
wychowania bardzo go ceniono w tutejszym high- 
lifie.

Nie do uwierzenia, a jednakowoż prawdziwe. 
Komisarz policji z Siebenhirten został aresztowany 
w Meidling za przekroczenie regulaminu kolejowe­
go i obrazę służby. Gdy wczoraj pociąg lokalny 
wyruszał z Teufelsmuhle, komisarz wskoczył na 
stopień wagonu i chciał dalej jechać. Nadkondu- 
ktor zrobił mu grzeczną uw agę, iż w biegu nie 
wolno pasażerom wsiadać. S potkał się na to z gru- 
bijańską odpowiedzią i na następnej stacji komi­
sarz został przytrzymany. W ypadek to arcyrzadki 
w austrjackich kronikach policyjnych.

Dziś, jutro i pojutrze wszystkie teatry wiedeń­
skie są zamknięte. Dyrekcja teatru  „An der W ien“ 
kończy już rokowania z panią Palmay i znakomita 
casta-diva  operetkowa będzie pozyskaną dla W ie­
dnia na przyszły sezon zimowy. Skutkiem tego po­
dróż jej do Ameryki została odłożoną.

W następnym tygodniu ma się tu‘ odbyć Wiec 
urzędników kolejowych dla omówienia żywotnych 
spraw, tychże urzędników dotyczących.

W W ielki czwartek, jak  zwyle, odbyła się w ka­
plicy Burgu cesarskiego ceremonja mycia nóg 12 
starcom. Obrzęd ten ma zawsze cechy niezwykłej 
uroczystości, w której bierze udział cesarz F ranci­
szek Józef, arcyksiążęta, cały dwór, ministrowie, 
jeneralicja, przedstawiciele arystokracji i t. d. Po 
ceremoji rozdzielane są dary i każdy s ta rzec , o- 
prócz prezentu, otrzymał jeszcze 30 koron.

W starym ratuszu odbyło się zgromadzenie austn. 
„Związku scenicznego11, w którem wzięło udział 
także około 200 aktorów z prowincji. Po dłuższej 
rozprawie uchwalono rezolucję artystów z „Burg- 
tea tru 11: Sonenthala, D evrienta i Martinellego, na­
zywającą dotychczasową formę kontraktów  między 
aktorami a dyrekcją samowolną i sprzeczną z usta­
wami. Rezolucja wzywa sądy, by takie kontrakty



uznawały jako wymuszone. W tej mierze uchw a­
lono wnieść petycję do parlamentu.

Zjazd muzyków z Austrji odbył się w Wie­
dniu d. 11 bm. Jaw ili się delegaci z prowincji i 
W ęgier. W zajmującej rozprawie wykazywali mów­
cy, jakie szczupłe houororja pobierają, muzycy za 
sw oją pracę. W drastycznych wyrazach wykazy- 
zywali mówcy straszną konkurencję, ja k ą  wy­
rządzają kapele wojskowe, kapelom cywilnym 
które otrzymuje rząd z pieniędzy podatkowych. 
Jeden z mówców opisał jak  muzykanci wojskowi 
usiłu ją cywilnych wyrugować nawet z teatru, za­
siadając w orkiestrze w czarnym fraku, a resztę 
ubrania mając wojskowego. Uchwalono utworzyć 
związek austro-węgierskich muzykantów, oraz kasę 
pensyjną dla wdów i sierót i przyjęto odnośny 
statut.

Tutejsze damy polskie, jako patronki, w połą­
czeniu z komitetem męskim, do którego należy 
między innymi poseł W ładysław  Struszkiewicz, 
urządzają dnia 30 bm. na cel polskich stowarzy­
szeń hum anitarnych we W iedniu wielki koncert 
ze współudziałem 10-letniego skrzypka, Bronisława 
Hubermana. Swój.

P a ryż  d n ia  10 kw ietn ia .

(L is t oryginalny Głosu Narodu).

Em ir Emin Arslan, potomek szeików pustyni 
i wydawca w Paryżu gazety arabskiej, pod tytu­
łem K a sz f-u l-N ira b ,  co znaczy „Odkrywca praw ­
dy", m iał odczyt w sali inerostwa dziewiątego o- 
kręgu, na dochód Stowarzyszenia „Pracy kobiet". 
Zacny potomek Mahometa mający prawo nosić zie­
lony turban, mówił o kobietach Wschodu i przed­
staw ił obrazowo ich życie obecne i dawne. Przed 
wielkim prorokiem, niewiasty arabskie używały 
w pełni wszelkich swobód i stanowiły ozdobę na­
miotu męża. (Idy iślaraizm położył swoją żelazną 
rękę na życiu i obyczajach mieszkańców Mekki i 
Medyny, kobieta stała się niewolnicą i straciła 
wszelką władzę. Służyła tylko za zabawkę i ce­
niono ją  o tyle, o ile jej piękność przemawiała do 
zmysłów. Kupowano na targu, jako zwykły towar, 
a kształty plastyczne stanowiły o wartości. W Sy- 
rji żaden mężczyzna nie opłakuje śmierci swojej 
żony, gdyż naraziłby się. za to na śmieszność. P re ­
legent dosadnie odmalował harem sułtana w Kon­
stantynopolu i dowiódł, że on pochłania nie tylko 
najp’ęknięjsze kobiety, ale także znaczną część bud­
żetu państwa otomańskiego.

Zapomniał jednak  dodać, że kobiety haremu 
sułtańskiego odgrywały nieraz w ielką rolę w po­
lityce, a Roksolana i Fatim a, żony su łtana  Soli- 
mana, decydowały o wojnie i pokoju. Odaliska 
K apudana paszy, rodem Czerkieska, gdy od swego 
pana otrzym ała uderzenie harapem, rzuciła mu się 
do ócz i wymierzyła taki policzek, że główny a d ­
m irał floty tureckiej, padł okrwawiony na ziemię. 
N a drugi dzień przyszedł ją  kornie przeprosić. 
W bitwie pod Nawarynem, wśród gradu kul ar 
matnich, sta ła  przy maszcie okrętu admiralskiego 
i w ydaw ała rozkazy. Nie poddała się, lecz z całą 
załogą wysadziła się w powietrze. Podobnie he­
roicznych niewiast na Wschodzie moglibyśmy wię­
cej wyliczyć. Kobieta rzeczywiście jest upośledzoną 
w krajach, gdzie panuje mahometanizin, ale dziel­
ne charaktery zawsze znajdują uznanie.

F ortepianista Zygmunt Stojowski koncertował 
z wielkiem powodzeniem w sali E rarda. Publiczność 
licznie się zebrała i po każdym numerze gorącu 
oklaskiw ała artystę.

Znany szantażysta Korneljusz Herc, otrzymał 
wezwanie, aby w dniu 15 maja staw ił się na roz­
praw ę przed paryskim  sądem kryminalnym. Ja k ­
kolwiek cieszy się on zdrowiem wybornem, lekarze 
angielscy niewątpliw ie znów mu wydadzą św ia­
dectwo ciężkiej choroby, jak się to już kilkakro­
tnie przytrafiało.

W ielbiciele talentu Sary Bernhard, ofiarowują 
jej prezent na święta W ielkanocne. Będzie niem 
olbrzymie jajko, we wnętrzu którego mieści się 
wachlarz, ozdobiony drogiemi kamieniami.

Z powodu polemiki między ambasadorem wło­
skim hr. N igrą a panem Pischerau, którą podali­
ście w . Głosie N arodu , dzienniki paryskie, bez 
różnicy odcieni, wypowiadają gorżką praw dę, że 
w 1870 r. nawet Rosja zdradziła cesarza Napo­
leona. Z tego puwodu, wysnuwają dość smutne 
wnioski, że kolosowi północnemu nigdy nie można 
dowierzać, nawet w obecnej chwili, gdy najgorę­
tsza przyjaźń panuje między obydwoma państwami, 
Twierdzenie to ma wiele słuszności za sobą, bo 
ta tarska polityka gabinetu petersburgskiego, oparta

na wzorach greckich, odznaczała się zawsze zdradą 
i przewrotnością.

Paderewski będzie koncertował 18 kwietnia 
w sali E rarda. Bilety, po bajecznych cenach, są 
już wszystkie rozkupione. Mistrz fortepianu ma 
wyrobioną markę w P aryżu  i krytycy w swoim 
zapale, stawiają go wyżej od Liszta.

N a surowicę dra R ou i składki wynoszą dotąd 
814,804 franków. K . W .

OSTATNIA WIELKANOC.
Obrazek z przeszłości 

napisał 
Ignacy Jastrzębiec.

(Dok.j W dali ukazało się miasteczko.
Zatrzymałem oddział i nie wiedziałem czy je 

obejść, lub prosto jechać! Żyd widząc moje w aha­
nie, zwrócił się błagalnie do mnie i rzek ł:

— Panie jenerale, nie ma z pewnością Mo­
skali.

N a rogatce spotkałem wartę mieszczańską.
— Co to ma znaczyć? — zapytałem .
— A to te psiawiary Moskale kazali nam ła ­

pać naszych — odpowie jeden z nich.
— A nas będziecie aresztowali? — Przy tych 

słowach uśmiechnąłem się.
— A bo my głupi. Zresztą panów jest tylu.
Przebyliśmy miasteczko i w godzinę jechaliśmy

.około Pieskowej Skały. W spaniały zamek m ajesta­
tycznie rozpościerał się przed nami. Błyszczące 
słońce złociło blaszane dachy, ale i tutaj znać było 
zniszczenia. Bram a wywalona, rnury poszarpane 
kulami, jedno skrzydło zupełnie spalone. Olbrzy­
mia skała, nazwana „pałką H erkulesa", wznosiła 
się pod niebo. Arkadyjski spokój panował wokoło, 
a śpiewające ptaszki i jasna zieleń usposabiały do 
marzeń poetycznych. To wiosna! najcudowniejsza 
pora roku, w której wszystko się odradza. Mimo­
wolnie zatrzymałem konia i puściłem wodze mo­
jej wyobraźni. Domek rodzinny, m atka, ojciec, ro­
dzeństwo, wszyBtko to daleko- i kto wie, czy ich 
kiedy zobaczę? Teraz jestem sam, a życie moje 
mniej warte od wytartego liczinana.

— N aprzód! marsz! — zakomenderowałem.
Zapuściliśmy się w ias ojcowski. Gdyśmy się

z niego wychylili, przed nami rozpościerała się 
dolina, a po niej rozsianych kilka wiosek. Z j e ­
dnej dochodził odgłos dzwonów. Zaniepokojony 
zwróciłem się do żyda.

— Proszę pana jenerała dziś chrześcijanie ob­
chodzą święta Wielkanocne. Pewno w kościele od­
bywa się nabożeństwo.

Wśród ciągłych walk i nieustannych pocho­
dów wszystkie uroczystości wyszły z pamięci. Świę­
tem był dla nas dzień, gdy wrogowie pozwolili 
odpocząć kilka godzin, a kaw ałek mięsa można 
było włożyć do kociołka. Podobne uczty rzadko 
nam się przytrafiały.

I  znowu bujna moja fantazja uleciała w stronę 
gniazda rodzinnego. Tam smutek panuje, ale może 
są wszyscy razem i mówią o mnie. Wspomniałem 
dawae wesołe czasy, gdy ze szkół jeździłem na 
święta. Wszystko to już minęło.

— G alop! — krzyknąłem. Pomknęliśmy jak 
szatani i w kw adrans stanęliśmy we wsi. N ie­
szpory skończyły się a lud świątecznie wystrojony 
opuszczał progi świątyni. Ksiądz jeszcze rozmawiał 
z poważniejszymi wieśniakami.

— N a s i! n a s i! — ozwały się zewsząd głosy.
Spojrzałem po tłum ie. Na. jednych twarzach wi­
działem radość, na drugich malowało się zaniepo­
kojenie.

Nie chcąc narażać biednych na zemstę Moskali 
chciałem jechać dalej.

— O nie, panowie ! — odezwie się proboszcz
— co będzie, to będzie, ale dziś Chrystus zmar­
twychwstał i mnsicie w stąpić do mnie na świę­
cone. s

Nie chciałem przystać, ale ksiądz b łagał i za­
k linał. Ustąpiłem.

Gdy rozkazałem wysłać patrole, chłopi zaczęli 
kłaniać się i prosić, że oni otoczą wieś i będą 
patrzyli, czy Moskale nie nadchodzą.

W tym chaosie zapomniałem o żydzie. Ze zdu­
mieniem zobaczyłem go na koniu. Poczciwy Ja- 
mrosz dał mu luźnego wierzchowca i żyd pędził 
razem z nami.

P rzy podziale jajka wszyscy spłakaliśm y się 
jak  dzieci. Ksiądz każdego ściskał i całow ał. Na 
stół podał wybornego węgrzyna, a przy nim za­
pomnieliśmy na chwilę o ukrupnych przejściach i 
o tem, co nam jeszcze groziło.

Nagle rozległ się strzał jeden i drugi. W  
m gnieniu oka dosiedliśmy koni i sformowali front.

Odstępowaliśmy wolno, bo nie wiedziałem, z któ­
rej s tro u y . zostaniemy atakowani. Gdyśmy w yje­
chali za wieś, ujrzałem kozaków i dragonów.

—- Ł o w i !  ł o w i !  — rozległy się dzikie o- 
krzyki i jak  sfora psów gończych, puścili się za 
nami.

Rozrzuciłem flankierów i chociaż obliczyłem, 
że siły prawie równe, nie chciałem przyjmować 
bitwy. Kazałem szwadronowi iść kłusem.

— Panie rotmistrzu ! — wrzaśnie Jamrosz — 
granica tuż. Na pożegnanie przetrzepmy skórę tym 
ło trom ! 'Żołnierze chcą się bić koniecznie.

— Milczeć i s łu c h a ć ! bo kulą w łeb —  od­
rzekłem zirytowany. W iedziałem, że przy przejściu 
granicy będziemy rozbrojeni i nie chciałem już ‘ 
narażać ludzi. Kozacy i dragoni szybko się je d n a k - 
zbliżali, a kulki z janczarek św istały już nad na- 
szemi głowami. Granica była tylko o jakie tysiąc 
kroków, ale i nieprzyja-,iel dojeżdżał. Starcie było 
nieuniknione.

—  We front! Dobądź pałaszy! — rozległa 
się komenda.

Dwa oddziały zetknęły się ze sobą. W ściekłość 
moich ułanów była nie do opisania. Jak  szaleni 
rzucili się z pałaszami na Moskali. Jamrosz p ła ta ł 
kozaków jak  szczupaki. Każdy cios jego był śm ier­
telny. Słyszałem tylko szczęk szabel i huk rewol­
werów. Nie upłynęło dziesięciu minut, a Moskale 
zniknęli jak  m gła. N a ziemi leżało przeszło trzy­
dziestu zabitych i rannych. P a d ł sotnik kozacki i 
dwóch oficerów dragońskich. J a  miałem tylko 
trzech lekko pociętych szaszkami.

Zbliżyliśmy się do granicy. Po stronie austrja- 
ckiej stały  dwa szwadrony huzarów w ęgierskich 
w wojskowym ordynku. Major podjechał ku mnie 
i serdecznie rękę mi uścisnął.

— Winszuję panu świetnego zwycięstwa. Po­
dziwiałem przebieg potyczki. Wszyscy żołnierze, 
to bohaterowie z pod P latei i Maratonu. Szkoda 
doprawdy tych walecznych. P an  pewno chcesz zło­
żyć broń i przejść granicę?

— Tak jest, panie majorze.
— Z przykrością, ale muszę spełnić obowiązek 

służby i jutro rano odstawić cały oddział do Kra­
kowa.

Żołnierze zsiedli i oddali broń. Mnie przez 
grzeczność zostawiono pałasz. Gdy się oddalałem 
z oficerami, z pod ziemi wyrósł żydek.

— Panie je n e ra le !  a co będzie ze mną? W ier­
nie służyłem i doprowadziłem do granicy.

— Gdzieś był podczas bitw y?
—  Nu ! ja  chciałem także iść na Moskali, ale 

ten gałgan koń nie chciał i uniósł mnie aż tu- 
taj.

Dałem mu pięćdziesiąt rubli. Uszczęśliwiony 
rzucił się do nóg i wzywał Jehowę, aby zlał na 
moją głowę zdrój łask  swoich.

B yła to ostatnia W ielkanoc na ziemi rodzin­
nej i ostatnia potyczka, jak ą  stoczyłem z Moska­
lami.

*Sf. *
Ud tego czasu upłynęło la t przeszło trzydzie­

ści. W ygnanie i tęsknota za ojczyzuą złamały siły 
i dziś jestem starcem bez energji, zgnębiony mo­
ralnie i fizycznie. Wszyscy moi najbliżsi iuż po­
marli, a na cmentarzu wiejskim cały szereg gro­
bów świadczy boleśnie, że nie mam po co wracać. 
Idąc na tułaczkę, zostawiłem ich w kwiecie wie­
ku i zdrowia. Śmierć nieubłagana zabrała ich po 
kolei i dziś nie miałbym z kim podzielić się jaj­
kiem święconem. Zostałem sam na świecie i sam 
w dalszym ciągu niosę krzyż cierpienia. Maluczko 
a ujrzę się razem z moimi najdroższymi.

Paryż 4 kw ietnia 1895.

Część urzędowa.
Konkursy. R ada szkolna okręgowa w Trembowli ogło­

siła konkurs celem nadania stałych posad nauczycielskich 
w swoim okręgu.

Licytacje. Sąd krajowy w spraw ach obyw atelskich 
we Lwowie ogłasza, że dnia 25 czerwca 1895 r., o go­
dzinie 11 przed południom , odbędzie się w tam tejszym  
sądzie dobrowolna publiczna licy tacja  celem wydzierża­
w ienia dóbr Brzozdowce z przyległościami i przynależy- 
tościam i na dalszy dziew ięcioletni okres dzierżawy, a 
m ianowicie na czas od 24 czerwca 1898 do 24 czerwca 
1907. Cena wywołania wynosi 14.600 złr. rocznego czynszu.

M ag istrat m iasta  Jarosław ia  podaje do powszechnej 
wiadomości, że celem wydzierżawienia prawa propinacji 
i poboru należytosci propinacyjnej, tudzież prawa pobo­
ru  dodatku gm innego w m ieście Jarosław iu, n a  czas od 
1 stycznia 1896 do 31 grudnia  1899 r., odbędzie się we 
wtorek dnia 21 m aja 1895 r., w godzinach urzędowych 
przed południem , w biurze sekretarka m ag istra tu , publi­
czna licy tacja  za pom ocą pisem uych ofert.

(C azeta Iwotctk* nr 86). . .
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JA N  W IL K
92 POWIEŚĆ

E m ila  R io l ie b o u r g ’a.
(C iąg dalszy;.

X X IV .
W Batawji.

R uchy m iała  żywe, p e łne  gracji n iew ym u­
szonej. G łos m elodyjny, p ieszczotliw y, dopełn ia ł 
uroczej całości. B yła n iesłychan ie  czułą i w ra­
żliwą. W szystko w niej było  rozkoszne. Suknie 
żałobne zam iast ją  szpecić, podnosiły  jeszcze 
jej piękność idealną.

Od pierw szego spojrzenia Ł ucja  w yw arła na 
Paw le wrażenie głębokie. M usiała to spostrzedz, 
spuściła bow iem  oczy zapłoniona i zm ięszana.

P aw eł do la t dw udziestu siedm iu nie kochał 
się jeszcze ani razu. W  Ł ucji też zakochał się 
od razu z całym  zapałem  serca m łodego i nie 
zepsutego przedwczesną rozpustą. K ochał ją  ta ­
ką m iłością bezgraniczną, na jak ą  może się czło­
w iek zdobyć ty lko  raz jeden , jedyny  w życiu 
całem . W szystko, o czem dotąd  m arzy ł i czego 
p ragną ł nam iętnie, zn iknęło , za ta rło  się w jego 
um yśle, wobec Ł ucji obrazu. T am to w ydaw ało 
m u się m rzonką... n iczem !... Ł ucja była całem  
szczęściem , celem jedynym  jego  życia. Z am arła  
w  n im  w szelka dum a. w szelka żądza dostojeństw , 
św ietnego  stanow iska we F ra n c ji , zajęcia odpo­
w iedniego w sferach najwyższych, k tó re  należało 
się z p iaw a osta tn iem u potom kow i w ielkiego 
rodu C ham arande’ów. T eraz w szystkie p rag n ie­
nia duszy m łodzieńczej ograniczały  się na zdo­
byciu jednego  serca kobiecego. P raw d a i to, że 
to serce biło w łon ie dzieweczki najcudniejszej, 
najroskoszniejszej na całej kuli ziemskiej. Czuł, 
że bez Łucji w szystaoby się dla niego skoń­
czyło. Ona była jego bóstw em , czcił ją  też 
z zapałem  fanatycznego derwisza.

M iał jed n ak  na ty le  siły, że ukryw ał się 
przez rok cały ze sw oją nam iętną m iłością. 
C h cia ł zostaw ić Ł ucji dość czasu n a , opłakanie 
ojca. A ona czy wic działa, jak  była kochaną ? 
Przypuszczam y, znając sp ry t i praw ie jasnow idze­
nie kobiet pod tym  w zględem , że m łoda dzie­
w eczka odgad ła od daw na P aw ła  ta jem nicę .

1 h rab ia  de Villiers m usia ł się rów nież cze­
goś dom yślać, skoro n i“ zdziw ił się zupełnie, 
gdy mn P aw eł pow iedział dn ia p ew n e g o :

— K ocham  Ł ucję nad życie. Z astępujesz je j 
ojca, szanowny kuzynie, ciebie więc b łagam  o 
je j rękę, p rzysięgając najsolenniej, że potrafię 
uczynić ją  najszczęśliwszą z kobiet.

F ilip  uśc isną ł mu d łoń  serdecznie za całą 
odpowiedź.

— IV dniu, w k tórym  dow iedziałem  się o 
śm ierci je j ojca, zaraz pom yślałem  o połączeniu
was, m oja dzieci po sercu   Oboje młodzi,
p iękni, jakby  stw orzeni jedno  d la drug iego  —  
pow tarzałem  w duchu. — Czemuż nie m ieliby 
się  pokochać? Tw oja prośba drogi Paw le, sp ra ­
wia m i radość najwyższą. Czyś m ów ił z Ł ucją  
o tw ojej m iło ści?

—  M ilczałem  dotąd  przez uszanow anie dla 
je j szat żałobnych.

— N ie  wiesz- zatem , czy je s t ci w zajem ną?
— N ies te ty  ! nie mam pod tym  w zględem  

najm niejszej pewności.
— W  tak im  razie m uszę wprzód Ł ucję  wy­

badać, zanim  dam ci stanow czą odpowiedź. 0 - 
dejdź na chw ilę. P rzyw ołam  cię później.

Sam zostawszy, F ilip  kazał poprosić m iss 
G landas do swego gab inetu .

— Dziecię kochane -n— czule przem ów ił — 
s tarzeję  się coraz bardziej. Śm ierć może m nie 
zaskoczyć lada dzień ta k  samo, jak nam  w y­
d a rła  tw ojego ojca nieocenionego... B y ł on zna­
cznie m łodszy edem nie... O ddając mi ciebie w o- 
piekę. jako sw em u najserdeczniejszem u przy ja­
cielowi, W illjam  prze la ł na m nie swoje praw a 
oicowskie i troskę o tw ój los. N ie m ogę go le­
p iej zabezp ieczyć, niż oddając cię naw zajem  
w ręce zacnego człow ieka, jako żonę, ale t a ­
kiego, ma się rozum ieć, któryby po trafił cię 
ocenić i uszczęśliwić.

M łoda A ngielka poblad ła i zaczęła drżeć, 
ja k  w febrze.

— W  te j chw ili w łaśn ie ośw iadczył mi się 
o ciebie jeden  z moich wspólników.

— K tó ry ?  — sp y ta ła  g łosem  stłum ionym .
—  N ajm łodszy, ten  w łaśnie, k tó rego  kocham  

n a  rów ni z tobą.
— Paw eł!
— T ak , Paw eł, m arg rab ia  de C bam arande.
— J e s te ś ,  s ir , moim  op iekunem , zastępu ­

jesz m i ojca, pow innam  więć słuchać cię, jako 
córka.

—  B ynajm niej, d roga Łucjo. Je steś  wolną 
najzupe łn ie j. N ie myślę narzucać ci się z m oją 
rad ą  pod tym  względem . Idź jedyn ie  za głosem  
serca w łasnego. Jeże li nie czujesz skłonności dla 
m ego kuzyna, jeżeli nic cię ku niem u nie po­
ciąga, nie poślubiaj go... Poczekam y, aż się 
zg łosi tak i, k tóry  zdoła zająć tw oje serduszko i 
pozyskać tw o ją  m iłość.

R ozprom ieniły  się  szczęciem nadziem skiem  
cudne oczy Ł ucji, a na ustach  za ig ra ł uśm iech 
roskoszny. P rzybliży ła  s ię  do h rab iego  i  szepnę­
ła  zarum ieniona:

— Ależ ja  kocham  P aw ła!
S tarzec przycisnął ją  do p iersi, sk ładając na 

czole ojcowski pocałunek.
P rzyw ołano na tychm iast m łodego człowieka. 

P aw eł w yczytał ca łą  odpow iedź w łzaw ych źre­
n icach  ukochanej.

— Jesteśc ie  m ojem i dziećm i — przem ów ił 
starzec g łosem  drżącym, łącząc ich ręce. — Ten 
dzień je s t jednym  z najp iękniejszych  w m ojem  
życiu, bo zapew nia szczęście wam obojgu!

W  cztery m iesiące później odbył się ślnb 
P aw ła  de C ham erande z m iss Ł ucją G landas. 
T y le  czasu zabrałó sprow adzenie z F ra n c ji do 
K alkuty  n iezbędnych dokum entów  przedślubnych.

Z powodu swego m ałżeństw a P aw eł n ap isa ł 
k ilka listów  do m atk i b rata . Leon odpow iedział 
m u czule, ale tak  chy trze i z tak ą  dyplom acją, 
że ' n aw e t sław ny M ach ia re l m ógłby był cho­
dzić do niego na naukę. Leon w iedział, że b ra t 
ma pow rócić do F rancji z olbrzym im  m ajątkiem , 
u k ład a ł sobie z góry. znając n a tu rę  poczciwą i 
ła tw ow ierność Paw ła, jak to  on będzie go za nos 
w odził, nadużyw ając jego w spaniałom yślności.

P aw eł, w ierząc św ięcie w szczerość i przy­
w iązanie n iegodziw ego h ipokryty , rozczulał się 
nad jego  lis tam i i m ia ł go za najlepszego ch ło ­
pca w świecie. Byłby o słup ia ł z pew nością, gdyby 
m ógł się dow iedzieć o niecnem  postępow aniu i 
w szystkich sp raw kach  Leona, a serce jego  by ­
łoby  odw róciło  się ze w strętem  od m łodego 
hu lta ja .

M atka jedna m ogła  oczy otw orzyć pod tym  
w zględem  starszem u sy n o w i; ale ta k  samo, jak  
na męża, nie skarży ła się także przed nikim  na 
syna. P rzeciw nie, pokryw ała, jak  m og ła  Leona 
szalone w ybryki, ta jąc  się ze zgryzotą, jaką je j 
sp raw ia ł syn niegodny, k tó ry  przeszed ł jeszcze 
ojca sw ego v sztuczkach rozm aitych

P ew nego dn ia h ra b ia  de Villiers m ia ł z P a­
w łem  d ługą  konferencję.

— W  dniu, w którym  poprosiłem  baronow ą 
de S im aise, żeby mi ciebie pow ierzyła — sta ­
rzec przem ów ił —  obiecałem  je j, że syn s ta r­
szy wróci do F ra n c ji szczęśliwy i bogaty. Dziś 
zdobyłeś m ajątek  odpow iedni, szczęście zaś tw oje 
zapew nione przez związek z Ł ucją. N adeszła 
więc chw ila, w k tó re j wracam  ci w olność zu­
pełną. O dpłyniesz z żoną do F ran c ji, gdzie cze­
ka cię od tylu la t  tw oja najlepsza m atka. Za 
rok, jeże li do tąd  ty ć  będę i .ja praw dopodobnie 
pociągnę za wam i. M iłoby rai było  przeżyć r e ­
sztę dni mojej starości między tobą  a Ł ucją, 
m ojem i dziećm i po sercu. Zobaczymy. Przede-

' w szystkiem  trzeb a  zlikw idow ać to, co tu  posia­
dam , a tego trudnoby było  dokonać w jednej 
chw ili.... P rzygotow ałem  wszystko do tw ego 
odjazdu. W idząc, jak  nie lubisz wszelkich kwe- 
sty j p ien iężnych, zaoszczędziłem  ci nudnych o- 
bliczeń ze spólnikam i. przeprow adzając sam z n i­
mi w szelkie rachunki. W  pugilaresie , k W y  ci 
w ręczam , są cztery m iljony, mianowicie w prze­
kazach do B anku F rancusk iego  w Paryżu dw a 
m iljony, a  d ruga połow a zahipotekow ana w do­
mu bankierskim  V an Ossena w A m sterdam ie.

— Cztery m iljo n y ! — w ykrzyknął Paw eł 
zdum iony.

— Ń ieinaczej —  uśm iechnął się F ilip .
— Ależ m oja część ze spółki nie może wy­

nosić tak  wiele.
— Licząc od chw ili, gdyś przystąp ił jako spól- 

nik, zapewne, że n ie ... Jam  cię jednak  przypuścił 
do p o ło w y ' zysków, począwszy od dnia, w k tó ­
rym mi ciebie m atka tw oja pow ierzy ła.

(Ciąg dalszy ujstąpi).

CO ŻYCIE NIESIE.
U W A G I .

M ało je s t w św iecie dzienników, którebym  
tak  lu b ił, jak  nąszego sym patycznego staruszka 
z ulicy św. Tomasza. N aw et wtenczas, gdy T em -  
p u ś  prasie niezaw isłej wym yśla i m ów i je j  im p er­
tynencjo , w jego  powadze ty le  je s t  pozy zaba­
wnej, a w jego  argum entach znajdziecie tak ą  n a i­
wność rozrzew niającą, że już to  samo musi każde­
go rozbroić... Bo i któż z nas nie słyszał, że w w ie­
ku podeszłym , w tj. epoce, w k tó rej zaczyna się 
tak  zwany „zan ik“ , że w tedy bystrość um ysłu  
tęp ieje, w ładze rozum u słabną, a pojęcia tak  by ­
w ają pom ięszane, iż n ie  wie się dokładnie co 
je s t patrjo tycznem , a co w stecznem , co dobrem , 
a  co złem , co n iezaw isłem , a co serw ilistycznem ...

I  tak  Czas w num erze piątkow em  nie yiahał 
się ogłosić, że petycje  nauczycieli ludow ych, w y­
słane do W iedn ia  „ w y w o ł a ł y  o b u r z e n i e " ,  
że ten  krok je s t najzupełn ie j „ n i e s ł u s z n y m  
i n i  e p a t r j  o t y  c z  n y m “ , i ż e  „ c a ł e  p o w a ­
ż n e  i u c z c i w e  d z i e n n i k a r s t w o  k r a j o w e  
p o t ę p i ł o  s t a n o w c z o  k r o k  p e t e n t ó w " ,  
poniew aż nie m inie żadna sesja sejm ow a „ b e z  
d ł u ż s z y c h  r o z p r a w  (czy sam e rozpraw y chleb 
dają ?) nad stanem  i rozwojem  szkolnictw a lu ­
dow ego".

N a te  w szystkie argum enty , rów nie słuszne, 
jak  głębokie, m ógłbym  w praw dzie krótko od­
pow iedzieć: że Czas chyba nie wie, co białe, 
a co czarne i słów  tych, acz n ieparlam en ta r­
nych, n ik t by mi nie m ógł wziąć za złe, bo 
czemże są one w porównaniu z im p erty n en c ja­
mi, które Czas w ypisał dziennikarstw u niezaw i­
słem u — ja  jednak przez wzgląd na szczerą sym- 
patję . jaka ranie łączy z Tem pusiem , poświęcę 
m u dziś tro ch ę  w ięcej miejsca, gdyż czytelnicy 
m oi m ogliby mi wziąć za złe, żem i m n i e w y -  
tłóm aczył, jak  w łaściw ie Czas pojm uje p a t r j o -  
t y z m ,  p o w a g ę  i u c z c i w o ś ć  d z i e n n i ­
k a r s k ą .

A więc najpierw  co do patrjo tyzm u.
N ie ten  dziennik, w edług  C zasu , kocha O j­

czyznę i w iernie jej służy, k tóry  pragnie i usil­
nie do tego dąży, by wszystkie w arstw y naszego 
społeczeństw a rozw ijały się rów nom iernie, na 
podstaw ie m iłości chrześcijańskiej i aby jedna 
drugiej ani nie ciem iężyła, ani m e w yzyski­
wała — lecz ten , k tóry  zawsze g łosi, że panów  
na to  Bóg stw orzył, by ci rządzili, a zaś wszy­
stk ich  innych tylko w tym  celu,, żeby panom  
wiernie i bez szem rania służy li. Ze zaś najw ię­
kszym i panam i są w G alicji tak  zwani S tańczy­
cy, przeto kto ich zaw sze, wszędzie i we wszy- 
stkiera nie uznaje za wyrocznię, ten  nie j e s t  
p a t r j o t ą .  Również nie będzie paten tow any 
ów dziennik jako patrio tyczny , k tóry  nie^ uzna, 
że h r. S tan is ław  Tarnow ski je s t najbardzie j by­
strym  polskim  m yślicielem  i k ry tyk iem ; h r. L u ­
dwik D ębicki najznakom itszym  polskim  pub li­
cystą, a p. S tan isław  K oźm ian najg ienialn iej- 
szym politykiem  polskim  w „Rzeczy o r. 1863" 
a zaś najg łębszym  m oralistą w „L isystracie".

Ja k i dziennik w edług Czasu  zasługuje na 
nazwę p o w a ż n e g o ?

N ie ten , k tóry  niezw łocznie, gdy ta  lub  owa 
spraw a paląca na czoło się w ysunie, wyda o niej 
zdanie bezstronne a zgodne z in teresam i narodu, 
lecz tak i, k tóry  poczeka na W in k  von Oben, na 
wskazów ki sw oich patronów , którzy przecie za 
to go płacą, żeby ich słuchał. Czas np. o p e ­
tycji w niesionej przez nauczycieli ludow ych długo 
m ilczał, gdyż biedaczek nie w iedział, w j tu ą  
dudkę zagrać, dopiero gdy mu kazano rzecz całą 
potępić, zerw ał się do w alki i hejże na dzien­
n ikarstw o n ie za w is łe !

Ja k i dziennik w ed ług  Czasu  je s t u c z c i ­
w y m ?

W  każdym razie nie ten, k tóry  sto i nieza­
w isłością przekonań, ta len tem  i pracą swoich re ­
daktorów , wreszcie bezin teresow ną służbą dla n a­
rodu. Czas je s t  zdania, że ty lko tak i dzienn.k 
zasługuje na nazwę u c z c i w e g o  a zapew ne i 
honorowego, k tó ry  jak  koń, lub drugie, acz nieco 
m niejsze, lecz wielce do konia podobne stw orzenie, 
z pańskiego żłobu je owies, a chociaż pan za to  
dosiada go kiedy chce, bodzie ostrogą, k ie ­
ruje nim , kędy mu się podoba, bije go do krw i 
szp icruzgą, a czasem także pogardliw ie noga ko­
pnie — poczciwy czworonoga wcale się za to
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nie gniew a i dalej służy, jedząc owies z apety­
tem .

Z całego też dziennikarstw a galicyjskiego, 
trzy  dzienniki praw dziw ie u c z c i w e  potępiły  
nauczycieli, m ian o w ic ie : Czas, G azeta L w ow ska  
i P rzeg ląd . Ale o ty c h  przecie n ik t nie odważy 
się pow iedzieć, by pozostaw ały  na żołdzie czy- 
im kolw iek... Czyż ich niezasłow isłość nie je s t 
pow szechnie znana, a ich uczciwość dowiedzionąV

Że Czas  ma zupełną ra c ję , gdy mówi, iż 
nauczyciele nie pow inni burzyć się, ponieważ 
Sejm  rok rocznie o nich d ł u g o  r o z p r a w i a ,  
co powinno im  starczyć za chleb, to okazuje się 
z następującego listu , który przed tygodniem  
otrzym ałem .

Oto ćo w n im  pisze jeden  z nauczycie li:
„Byłem nauczycielem lat 13 w okręgu łańcu­

ckim. Pracowałem w klasie a raczej w kurniku, 
tak małych rozmiarów, bo zaledwie 5 '70  m. dług.,
5 50 m, szer. i 2 50 m. wys. mającej, do które] 
uczęszczało około 180 dzieci dziennie. W skutek 
więc nadm iernej pracy i nader zepsutego powie­
trza, zapadłem w lutym 1894 r. jak każdy prawie 
nauczyciel, na początki słabości piersiowej. Dla 
poratowania więc zdrowia otrzymałem z okręg. 
Rady szkolnej urlop trzymiesięczny. Z powodu, 
iż stan mego zdrow ia dłuższego wypoczynku wy­
magał, za poradą inspektora szk. okręg., na mocy 
świadectw a lekarskiego, wydanego przez specjali­
stę, dra Jasińskiego, w którem tenże zaopinjował, 
że do pozbycia się całkiem mej słabości potrzebuję 
rok wypoczynku, podałem prośbę w lipcu 1894 r. 
do kraj. Rady szkolnej o urlop roczny.

W oczekiwaniu pomyślnego załatw ienia mej 
prośby, t “m więcej, że dopitro pierwszy raz w cza­
sie mej służby urlopu potrzebowałem, bez zasią- 
gnięcia w tym celu opinji lekarza powiatowego 
i bez przedłożenia mych dokumentów służbowych, 
przenosi, mnie kraj. R ada szkolna w czasowy stan 
spoczynku, wyznaczając rui em eryturę w kwocie 
8  złr. miesięcznie. Zaiste lepsza jest dola wyrobni­
ka dziennego, bo ten, jeżeli należy do stowarzy­
szenia rzemieślników lub wyrobników, to otrzymuje 
w czasie słabości jako czeladnik najiunie] 50 et. 
dziennie, aptekę i lekarza ma darmo, a nauczy­
cielowi stałem u po trzynastoletniej służbie, każe 
R ada szkolna krajowa z 25 et. dziennie nadw erę­
żone zdrowie ratować, opłacać lekarzy i aptekę, 
dobrze się odżywiać, gdyż bez tego nie można od­
zyskać zdrowia, a po roku, gdy już nie będzie 
odpowiednich sił, by powrócił napowrót do pracy 
zawodowej. Nie dosyć ale na tern. Z powodu, iż 
kraj. R ada szkolna na posiedzeniu swem dnia 28 
stycznia 1895 r. zam knęła mi pełną płacę z dniem 
31 października 1894 r., w myśl więc tego roz­
porządzenia nadebrałem 93 złr., którą to kwotę 
c. k. urząd podatkowy ma ściągnąć, dlatego też 
nawet tej nędznej emerytury mi nie wypłaca.

Utraciwszy więc w młodym wieku (bo dziś
dopiero 31 lat liczę) zdrowie w ciągu trzynasto­
letniej służby, a to z powodu nadmiernej pracy 
i nader zepsutego pow ietrza, zostałem nara­
żony aa; to wszystko, coin wyżej opowiedział.

Wprawdzie, jako nauczyciel, potrafię jednak
znieść głód parę dni ,  ale do końca ezerwca 
br. nie wiem czy i nauczyciel tego dokaże. Może 
mi także za złe wezmą, że w sprawie tej wnio­
słem do kraj. Rady szkolnej przedstawienie a wzglę­
dnie rekurs do M inisterstwa Wyz. i Ośw. Żyję na 
razie nadzieją, iż wyrok tak straszny zostanie znie­
siony a nadwerężone zdrowie restauruję świeżem 
powietrzem, tak gorąco przez panów lekarzy mi 
pulecanem.

Zapewne w żadnym zawodzie tego nie ma i 
owszem jeszoze praw ie zawsze dostaje rekonwale­
scent zapomogę, ażeby prędzej mógł zdrowie od­
zyskać, tylko biednemu nauczycielowi w czasie 
słabości zostaje odjęta i ta zwykła żebracza płaca.

W . S ta n is ła w c zg ku.
W e d łu g  C zasu , ogłoszenie tak iego  lis tu  je s t 

czynem  n i e u c z c i w y m ,  n i e p a t r j o t y c z n y r n  
i n irgodnym  dziennika p o w a ż n e g o .  O ! noble 
prohite, oii cas-tu  te nicher?

* *
*

Z m iasta  o trzym ałem  od jednego  z przy ja­
ció ł m łodzieży następujące u w ag i;

„Z świeżego okólnika pana m in istra  ośw iaty  
w idać, że p isa ł go k tóryś z radców, czy też in ­
nych referen tów  nie dość obzuajom iony z hy- 
g jeną praktyczną.

Ażeby paleto ty  uczniów, deszczem zwilżone, 
przez w ysychanie w izbach szkolnych n ie  psnły 
pow ietrza, zaleca on dyrektorom  tw orzenie dla 
n ich  garderób, albo też „szaf w k o ry ta rzach 11,

»G Ł  O S N A E O D U t .

Zobaczrayż. jak  to będzie w yglądało w praktyce. 
Otóż najpierw ' pytam y, gdzie są w naszych bu ­
dynkach szkolnych owe izby osobne, gdzieby 
m ożua urządzać „garderoby 11 dla suszenia pale- 
totów  studenckich ? T akich  nie m a chyba nigdzie 
i nie będzie naw et w budynkach um yślnie na 
pom ieszczenie szkół staw iauych, bo toby m usiało 
znacznie pow iększyć koszta budowy. A gdyby  
naw et gdzie się znalazły, przybyw ałby w ydatek 
na ogrzew anie takiej sali i na stróża dozorują­
cego w czasie, gdy tam  okrycia zw ierzchnie są 
złożone. Z reg u łj tedy  dyrek torow ie będą się 
uciekali do tego drugiego sposobu, podanego 
w okó ln iku , t. i. będą zaopatryw ali zakłady 
szkolne w owe „szafy w k o ry tarzach11. Zważmy 
jednak , że korytarze szkolne u nas w całe j Ga- 
licyi i Lodom eryi z W . Ks. K rakow skiem  chyba 
bez jednego w yjątku m ają wszędzie tem peratu rę  
zew nętrznego pow ietrza, t. j. od lis topada dc 
kw ietn ia zim ną, albo nawTet m roźną w edle tego, 
jak i je s t  stan  aury. Parasole są przez m łodzież 
uważane za rzecz zbyteczną, niew ygodną, a dla 
wielu biednych uczniów są zbytkiem  przecho­
dzącym ich  siły finansowe. Tak więc bardzo 
w ielu uczniów w czasie deszczu lub śniegu przy­
chodzi do szkoły w pale to tach  zwilżonych, aibo 
i dobrze m okrych. P ale to t uczeń wiesza tedy 
w „szafie na k o ry ta rzu 11, gdzie na zim nie i w ze­
tkn ięciu  z innera i rów nie m okrem i nie w yschnie 
w cale, a nadto  przez kilka godzin najzupełniej 
się o z ięb i, albo naw et i przeniknie m rozem , a 
potem  tak i m okry i zm rożony pale to t chłopiec 
włoży na siebie, aby pójść w nim do domu. — 
Skutk i ła tw e  do przew idzenia. P om ijam , jak 
uczniowie n ieraz dobrze zgrzani będą rozbierali 
się z paletotów  na mrozie w korytarzu , a potem  
z ciep łe j izby będą znów w ychodzili na mróz 
dla przyw dziania paleto tów .

P ytam  teraz, czy zam iast zaprow adzać szko­
dliw e nowe półśrodki, nie lepiejby było  pozo­
stać  przy daw nera, mniej szkodiiwera urządze­
niu ? Mokre okrycia w izbie szkolnej nie szkodzą 
do tego  stopnia, iżby je  należało w yrzucać na 
mróz i czynić z n ich  przedm iot zabójczy dla 
zdrow ia uczniów. T rochę m niej lub w ięcej pary 
wodnej w pow ietrzu nie szkodzi tak  bardzo zdro 
w iu; gorszym  je s t je j brak niż zbytek. W szakże 
w zby t suchych m ieszkaniach ludzie cho ru ją  na 
gard ła , choroby płuc, k rtan i i oskrzeli, a lekarze 
zalecają tam  suszenie bielizny w pokoju i s ta ­
w ianie naczyn z wodą. N iew ątp liw ie żaden uczeń 
dotychczas nie zachorow ał z tego, że jego  p a lto t 
w ysechł w izbie, przeciw nie niejeden tym  spo­
sobem  uniknął n iebezpieczeństw a choroby, że po 
ukończonej nauce m ógł w łożyć napow rót na sie­
bie ubranie c iep łe , wysuszone i ogrzane. Nowe 
urządzenie będzie dziesiątkow ało  uczniów, pom ysł 
zaś jego  przypom ina mi fak t inny. Przed la ty  
restaurow ano b ib ljo tekę Jag ie llońską. W śród  ro ­
boty zapytano w łaściw ą in s tan c ję , co zrobić 
ze środkowym  dziedzińcem  tego pięknego gm achu. 
W iedeńsk i re ie ren t przy zielonym  stoliku orzekł, 
że tam  m a być założony traw nik . N ajęto ludzi 
do skopania dziedzińca . zasiano traw ę. Ale że 
do tego, by traw a była, prócz ziem i, w ilgoci i 
nąsienia trzeba jeszcze i s ło ń c a ; tego zaś nie 
dopuszczały wysokie m ury bib ljo tek i, przeto choć 
tam tych  warunków  nie brakło a w ilgoci było 
naw et za dużo, traw a jakoś się nie pokazywała. 
P róbow ano siać j ą  po raz drug i i trzeci, ale 
napróżnu. Zam iast traw n ika było ciągle bagno. 
Po kilkunasto letn ich  usiłowaniach pokryto  w re­
szcie całą p rzestrzeń  betonem . W  tym  razie była 
spraw a ty lk o . . .  zabaw ną — ale tak ą  nie je s t 
wcale tam , gdzie idzie o zdrow ie tysięcy i ty ­
sięcy uczącej się m łodzieży. Czyż trzeba będzie 
aż gorzkich dośw iadczeń i może także la t kil­
kunastu , aby usunięto kiedyś owe projektow ane 

L,,szafy w k o ry ta rza ch ? 11
D ix i et suloaoi an im am  m eam “ .

* *
l) ie  G erechtigkeit, wielce szlachetna „Spra- 

w iedliw oszcz", k tó ra  co dni 14 w grodzie Pod­
wawelskim  kruszy kopję w obronie narodu wy­
branego, w jednym  z o sta tn ich  num erów  tw ie r­
dzi z wielką stanow czością, że na św iecie nie 
ma plem ienia nardziej szlachetnego niż lud  Izra- 
• la , a na dowód, „ j a k  c n o  t l i  w i  i o b y c z a j n i  
s ą  ż y d z i ' 1, to przytacza, że chociaż w G alicji 
je s t  ich  800.000, mimo to sądy r z a d k o  (?!) 
m a j ą  z n i m i  d o  c z y n i e n i a .  T ych, którzy 
będą p rzypuszczali, żem się m inął z praw dą 
przy cytow aniu słów „Spraw iedliw oszczy", od­
syłam  do nr. 5 tegoż pism a z r. b. W  niem

Nr. 87.

na p ierw szej zaraz stron icy^’ciekaw y znajdzi® 
to arcyzabaw ne i niezw ykłe św iadectw o m oral­
ności w ystaw ione przez G erechtigkeit swoim 
w spółw yznaw com . K ilka miesięcy tem u, zacny 
ten  organ tw ie rd z ił publicznie, że w całej Ga­
licji nie m a ani jednego  żyda, posiadającego 
500 m orgów ziemi, a k iedym  mu na to  od­
pow iedzia ł, że są całe pow iaty  przez żydów 
wykupione i że jeden  tylko żydek w ęgierski. 
P opper, w sam ym  W ełdzirzu posiada 50.000 
m orgów, praw dom ów na „Spraw iedliw oszcz" uzna­
ła  za stosowne położyć uszy po sobie i zam il­
czeć.

N iew ątpliw ie uczyni to samo i te raz , gdy 
usłyszy, że w stosunku do ludności krajow ej, 
zbrodni podłych, d l a  z y s k u  p o p e ł n i o n y c h ,  
żydzi galicyjscy  m ają na sum ieniu najm niej 1 0  
razy ty le , co reszta  m ieszkańców. P rzejrzyjcie 
reg is tra tu ry  sądowe, zapytajcie żandarm ów , k tó ­
rzy z tym i paniczam i codzień się stykają, a oni 
wam powiedzą, jak  postępują, zw łaszcza na p ro ­
wincji, synow ie narodu w ybranego. N ie przeczę, 
że np. zabójstw  chrześcijanie po p ełn ia ją  n ie ró ­
wnie więcej, niż żydzi, bo chłop, czy to polski 
czy ruski, je s t w gniew ie n ieubłagany , gdy, p rze­
ciw nie żydek nie lubi „sze unoszycz11, a zresztą 
on „sze zawsze s trach a" , za to ileż m ają oni na 
sum ieniu fałszyw ych zeznań i przysiąg, czynów 
lichw y, o pom stę do n ieba w ołających, podro­
bionych weksli, w ydartych m ajątków  i tym  po­
dobnych zbrodni czysto m aterja lnych , k tóre je ­
dnak nie zawsze prow adzą do w ięzienia, gdyż 
żydki um ieją .w y m ig ać  się od k rym inału".

N a ten  te m a t m ógłbym  pisać w nieskończo­
ność, ale ponieważ dziś W ielkanoc, k tórą tego 
roku w raz z żydkam i obchodzim y, więc ku ich  
rozw eseleniu, a naszem u zbudow aniu, opowiem 
na zakończenie h isto ry jkę jednego  z ich braci.

V erax .

METAMORFOZY NOWOCZESNE.
i.

U dziedzica pod Kalwarją 
Z łaski, czy fantazji pańskiej,
Z Surą, z dzieci półtuzinem  
Osiadł w karczmie Jojno Gdański.
Miał na  śledzi* kredyt w mięśnie,
Pszenny kogel jad ł od św ięta 
I  przez całych la t  dwadzieścia 
P o ił  cTiropy i chłopięM.

II.
U hrabiego z W iereipiętów 
K upił wełnę Jonasz Gdański 
I  zarobić sto  procentów 
Dał mu jarm ark  Swięto-.lański,
Rozum ując, żo z procentów 
Nie korzysta tylko głupiec —
W okolicy Wieiycipietów 
S tał się Jonasz grojse  kupiec.

111
K sięciu z Dudków Malowanych —
Gdy do gry go skusił szatan.
Pięć tysięcy karbowanych 
Dał na weksel pan .Jonatan.
4 gay minął tc rm ;,i  krótki,
Widząc pustki w kiesie pańskiej —
Malowane zabrał Dudki 
Pan Jonatan  Gotlieh Gdański.

IV.
Dwojga imion Jan  Bogumił —
Dziedzic. Dudków, baron Gdański —
P ół Galicji zjednał, zdumii 
B lichtrem  buty .rielkopańskiei. 
k u p ił  pałac, kupił zięcia 
I  z nazwiskiem, i z koroną 
I  już  czeka wnuka księcia —
Z sepio wschodnim nosem puno.

V.
K to olśniewa dziś Warszawę.
Kto je s t dziś Tytanem  pracy,
I  za czyją walczą sławę 
Niepismacy i p ism acy - 
Kto ma banki i kopalnie,
Kto w siedzibie mieszka pańskiej?
Oczywiście — naturaln io  —
Jan  Bogum ił baron Gdański.

W sprawie Towarzystwa przyjaciół 
Sztuk pięknych.

(O dezw a z  p rze d  dziew !ftn a s tu  laty).
Do Szanownej Dyrekcji Towarzystwa przyja­

ciół sztuk pięknych w Krakowie.
Od załużenia Towarzystwa naszego upłynęło 

już 22 lat. Przez ten czas zmieniły się u nas sto­
sunki socjalne; absolutne rządy runęły, samorząd 
wciska się wszędzie przez nadanie konstytucji. 
Pękły  więzy krępujące indyw idualną wolność, po ­



Nr. 87. >G Ł O S N A E O  D U <. 5

średnio lub bezpośrednio każdy obywatel ma wpływ 
oa sprawy jego dotyczące, jedna tyiko jest jeszcze 
d nas instytucja, która się nie może otrząśó z nie­
woli nałożonej jej pierwotnym statutem niezgodnym 

już dziś z duchem czasu. Instytucją tą  jest To­
warzystwo przyjaciół sztuk pięknych w Krakowie.

C z ł o n k o w i e  j e g o  n i e  m a j ą  ż a d n y c h  
p r a w ,  t y l k o  o b o w i ą z e k  p ł a c e n i a  o z n a -  
t z o n e j  w k ł a d k i .

D y r e k c j a  j e g o  n i e  j e s t  r z e c z y w i s t ą  
r e p r e z e n t a c j ą  T o w a r z y s t w a  i n i e  j e s t  
p r z e d  n i k i m  o d p o w i e d z i a l n ą  z a  s w o j e  
*zy n n o ś  ci.

Słusznie więc i sprawiedliw ie należy się usa- 
mowolnić członków Towarzystwa, aby mieli prawo 
rozporządzać swoją własnością, gudzi się im nadać 
te przywileje, jak ie  posiadają członkowie wszelkich 
'nnych towarzystw.

Członkowie Towarzystwa przyjaciół sztuk p ię­
knych p o w i n n i  s a m i  w y b i e r a ć  s o b i e  z a ­
r z ą d ,  u c h w a l a ć  b u d ż e t ,  z a b i e r a ć  g ł o ś n a  
z g r o m a d z e n i a c h  o g ó l n y c h  i r o z s t r z y g a ć  
w g ł ó w n y c h  s p r a w a c h .

N a mocy §. 'J lit. d. sta tu tu  Tow. przyjaciół 
sztuk pięknych, iak i członkowie tegoż Towarzy­
stwa, przedkładamy wniosek szanownej Dyrekcji do 
przeprowadzenia zmiany statutu w duchu słów 
wyżej nakreślonych, a odpowiedź dla wiadomo­
ści naszej upraszamy zamieścić w pismach publi­
cznych.

W  Krakowie, w grudniu 1876 r.
Dr H“nryir Jordan, A. Siedlecki, d r L .  W iśnie­

wski, dr S. Pareóski, Al. Nowoleeki. W it. Mo­
krzycki, dr Alfred Obaliński, ks. Piwowoński, Ka­
rol Nycz, Antoni Suski, Pr. Leuert, W. Głowacki, 
dr Jan  Badek, Karol Zaremba, dr Jan  Jodłowski, 
M. Salb, P io tr Siermontowski, ks. Słotwiński, dr 
Styczeń, I. Kossak, Wł. Sawiczewski, W ładysław  
Oborski, Patrycjusz PacławsBi, Michałowski, Jan  
Kozłowski, Józef Kiciński, Adam Miłaszewski, Jó ­
zef Bielak, J . K. Kaczmarski, J. Baranowski, dr 
Żuławski, Kazimierz Bartoszewicz, Adolf Dygasiński, 
Ant. Szczepański, A. Matuszewski, A. Niedzielski, 
5 podpisów nieczytelnych.

A więc już la t temu d w a d z i e ś c i a  spraw a 
naszego Towarzystwa przyjaciół Sztuk pięknych, 
była tak  samo piekącą jak jest dziś i już wtedy 
liczne grono ludzi wybitnych domagało się zmiany 
statutów. Czyż dziś, po upływie dwudziestolecia 
straciła ona cokolwiek na swojej doniosłości? Nie- 
tylko nie straciła, przeciwnie rana bardziej się za ­
ogniła, bo w ciągu ćwierć wieku św iat bardziej 
się ucywilizował, społeczeństwo polskie znacznie 
się wyrobiło, a stare formułki i przesądy straciły 
na wartości. Co było niesprawiedliwem i zaeofanem 
przed laty 2 0 , to dziś stało się śiniesznem, p ra ­
wie skaudalicznein i to musi zmianie uledz!

Z dziedziny Sztuki.
W ie leń  d. 12 kw ietn ia .

(L is t oryginalny O tom  Narodu).
Zwidziłem wczoraj tegoroczny „salon“ w tu te j­

szym „Kiinstlerhauzie". Co do ilości nagromadzo­
nych dzieł Sztuki, imponuje wystawa niepospolicie, 
mniej może pod względem jakości, przez co bynaj­
mniej nie chcę powiedzieć, jakoby „salon" wie­
deński nie posiadał całego szeregu dobrych rzeźb, 
a jeszcze więcej znakomitych obrazów. Jeśli ilość 
stawiam na pierwszem miejscu, znaczy to, iż na 
wystawie znajdują się także mierne utwory pędzla 
i d łu ta , które może nie znalazłyby tu  umieszczenia, 
gdyby urządzającym wystawę nie szło o przedsta­
wienie ogółowi dokładnego obrazu stanu, w jakim 
chwilowo znajduje się malarstwo i rzeźbiarstwo 
w Austrji. Cel ten atoli tylko w części został osią­
gniętym, ponieważ nie wszyscy „swojscy" artyści 
wystawili swoje dzieła, a natomiasl zagranica 
wzięła dość znaczny udział i przewyższyła swoje- 
mi pracami wytwórczość państw a austrjaekiego.

Bzeźba ma na wystawie ośmdziesiąt numerów, 
między te mi trzy dzieła polskiego dłuta, mianowi­
cie: Stanisław a Lewandowskiego i Certowicza Tolli 
z Krakowa. Pierwszego gipsowy niust „Portret 
Kazimierza Grocholskiego", gipsowy binst „Portret 
posła Leona hr. Pinińskiego" i takiż biust, przed­
staw iający wizerunkową podobiznę panny Ireny 
Sironi. B iust Grocholskiego, naturalnej wielkości, 
jest znakomitą pracą. Twarz jest pełna wyrazu, 
prócz tego niezmiernie podobna. Dzieło to zdobić 
będzie wielki przedsionek gmachu parlamentarnego. 
Wcale zaszczytne miejsce obok Lewandowskiego 
zajmuje nieznany wcale we W iedniu rzeźbiarz k ra ­
kowski, p. Certowicz Tolla. Jego „Fragm ent na

pomnik grobowy" doczekał się pochwały ze strony 
tutejszej krytyki.

W dziale m alarstw a wzięli polscy artyści o 
wi^-le liczniejszy udział. W portretach zaś górują 
nad wszystkimi: Pochwalski, S tyka i Horowie — 
oto trójka, która nie ma sobie równych w tegoro­
cznym „salonie" wiedeńskim. Krytyka miejscowa 
staw ia też dzirła Pochwalskiego i Horowiea w o- 
góle na pierwszem miejscu. Dwaj lwowscy m ala­
rze: Augustynowicz Aleksander i Kotowski Darna- 
zy, wystawili także portrety, które zwracają na 
siebie powszechną uwagę. Szczególnie pierwszego 
„Portret w łasny" jest dziełem, świadcząeem o nie­
pospolitym talencie. Krytyka wiedeńska zaznacza 
co do Augustynowicza to samo. W dziale portre­
tów mają zatem Polacy stanowczą przewagę.

N a wystawie znajdują się dalej obrazy nastę­
pujących polskich m alarzy: Józefa B randta („Mo­
dlitw a"), W acława Szymanowskiego („M odlitwa" 
i „T kacz1), Antoniego Kozakiewicza („C o'się lubi, 
to się — gzi"), Olgi Boznańskiej, Ju ljana Fałata, 
Zygmunta Ajdukiewieza, Wierusz-Kowalskiego, Bo- 
maua Kochanowskiego, Stanisław a Badziejowskie- 
go„ Maurycego Trębacza i Bronisławy Pinelli.

Między poiskiemi obrazami pierwszeństwo na­
leży się bezsprzecznie „Modlitwie" Brandta. Jest 
to poetyczna, mistrzowska kompozycja, pełna ory­
ginalnej charakterystyki. „Mocllitwra “ Szymanow­
skiego jest co do rozmiarów największem płótnem 
na wystawie. Jest to genjalnie, rzec można, rzuco­
ny szkic, morze głów’ ożywionych jedną myślą. 
Boznańska i Badziejowski przedstaw iają kierunek 
symbolistyezny. Badziejowskiego „Nimfa bagna" 
jest parodjowaną w pismach humorystycznych j a ­
ko „żaba" wychylająca się z moczaru. Istotnie 
odstraszająco szkaradną jest ta  „rusałka" i ma 
też całkiem pozy — żaby. Boznańskiej „Dziewczy­
na z kw iatam i" jest — arcydziełem swojego ro­
dzaju. Pięknym, pełnym znamiennego wdzięku, 
jest obrazek rodzajowy Kozakiewicza. Góral paro­
bek miżdrży się do dziewuchy przy studni obry- 
zgując ją  wodą.

Symboliśei i impresjoniści w ystawili sporo o- 
brazów. Cudaetwa kompozycji i kolorytu. Wody 
szmaragdowe, miejscami purpurowe — zielone księ­
życe — żółty śnieg — jednem  słowem barwy tę ­
czowe do góry nogami zastosowane mienią się jak 
w kalejdoskopie. Carpentier Evariste, Kunz Meyer, 
Badziejowski, Grethe Carlos, Hanus Yolkmann, 
Edw ard Kasparides wałczą z sobą o lepsze na po­
lu eudactw symbolistyeznyćh.

Między niemieckimi malarzami należy palma 
pierwszeństwa W alterowi Firlem u z Monaehjum. 
Jego obrazy „W iara" i „Madonna" są arcydzieła­
mi w pełnem tego słow a znaczeniu. Swój.

IR, ó z i a .
Sijlw etka.

Śliczną była ta  Bózia. Zawsze się śmiała. Śmiech 
jej otw ierał Koralowe usteczka, krył się w źreni­
cach pod czarnemi rzęsami, lub w dołgach na bu­
ziaku. Jako psotny chochlik płatał przeróżne figle; 
był słońcem i życiem twarzy dziewczyny. Całą si­
łą  dla chłopców były oczy Bózieczki, świecące jak  
ogniki, w których szkliły się łzy, niby perły. Śmiech, 
z jej serca płynący, ożywiał całą postać dziewczy­
ny, a gdy się sromała, to zdawał sobie wybierać 
za miejsce ucieczki dołeezki na twarzy, skąd, choć 
skryty, filuternie w yglądał. Nie długo jednak trw a 
ła ta pow aga; dziewczyna wnet się śmiać poczy­
nała, a jej śmiech srebrny płynął kaskadą ku ser­
com chłopców.

Chłopcy czuli, że ich coś łechce koło serca; 
dziwowali się, co też ta Bóźka wyprawia, a szcze­
gólnie, czego się śmieje przez łezki. A Bóźka nie 
wiedziała, dlaczego się śmieje i jaki wpływ na 
chłopców wywiera. Jak  przyszła na świat, mówi­
ła  m atka, na jej twarzyczce, w malutkich uste­
czkach, już ig rał uśmieszek. Tak śmiała się, jak 
śmieją się niezapominajki na wilgotnej łące, ską­
pane w kroplach rosy, gdy na nie spadnie pro­
mień słońca. Nie dziw, że chłopcy szaleli za Bóź- 
ką, a ta  ich czarowała bezwiednie. Wszędzie Bóźki 
było pełno, od św itu do zmroku. Nie lubiła po 
próżnicy w domu siedzieć. Gdy słońce przez małe 
okienko chaty zaglądało niedyskretnie w oczy śpią­
cej dziewczyny, szląc jej pieściwemi promieniami 
pocałunki, zrywała się zarumienmna, świeża, jak 
majowy poranek, w ybiegała na podwórko. Tam, 
przy krynicy, splatała zwoje włosów czarnych, cie­
szyła się szczęściem swojem i życiem, które try ­
skało z jej twarzy.

Staszek Koniucha, który pędził konie do wody,

zakradał się pod p ło t, okalający sadybę, gdzie 
Bóźka m ieszkała; a gdy napasł oczy do syta w i­
dokiem cudnej dziewczyny, huknął z całej siły 
dzień dobry, pocałunek ręką jej przesłał i z kopy­
ta  pomknął ku rzece. Dziewczyna drgnęła, spłonę­
ła  szkarłatem, w piersi zaparłszy dech, słyszała 
własnego serca bicie... Goniła myślą za Staszkiem. 
On tymczasem cwałował drogą, a siny tuman ku ­
rzu wił się za nim i ginął, hen nad rzeką, która 
srebrną wstęgą błyszczała wśród zielonej łąki, za 
siołem.

Bóźka znała Staszka od maleńkośei; pasali 
oboje owce po leśnych polanach, będąc dziećmi. 
Teraz razem chodzili w dzień powszedni na robo­
tę, w świąteczny, na zabawę. Sprawnym był chło­
piec do wszelakiej roboty, a w tańcu rej wodził. 
Był zuch, co się zowie; miał twarz ogorzałą od 
słońca, o rysach regularnych, oczy eiemno-szafiro- 
we. W tańcu z oczu sypał skry, aż dziewczęta się 
płoniły i kryły jedne za drugie. Jak  objął Bozię 
w pół i przygarnął ją silnem ramieniem do siebie, 
zapominał o całym świecie; a gdy ciemne warko­
cze dziewczyny musnęły go po twarzy, czuł jej od­
dech i bicie serca, w padał w szał. Bóźka dziwnie 
była w ytrwałą w ta ń cu ; jej drobna postać potę­
żniała w objęciach chłopca. Nie przestawali tań ­
czyć. aż ich zatrzymano. Była z nich chwacka p a­
ra, a Bóźka miała wszelki inir u chłopców. Za 
szczęśliwego się uważał ten, który sądził, że Bo­
zię rano pierwszy zobaczył, czuł, że raźniej mu 
pójdzie robota dnia całego; tem bardziej, że się 
mu zdawało, że ona przy grabieniu siana powinna 
znaleźć się koło niego. Tak każdy chłopak myślał. 
I już w myśli uk ładał sobie, co jej powie; czy, 
kiedy i jak  — uda mu się dostać tego ponętne­
go buziaka? A Bóźka? Bóźka lubiła chłopców, bo 
byli weselsi niż dziewczęta, a względem niej deli­
katniejsi. Te boczyły się na nią, nie wiedzieć, dla 
czego; choć ona wszystkie lubiła, a nie uważała 
się za ładniejszą od drugich. Ona tylko czuła się 
szczęśliwą i dlatego była taką wesołą. Umywszy 
się przy krynicy i splótłszy warkocze, urw ała k il­
ka maków czerwonych, które gdzieś z końca grzą- 
dl i ,  omotane fasola, ku dziewczynie wyglądały, a 
nucąc piosenkę, krzątała się koło zagrody. Pieśń 
płynęła czystym, świeżym głosem, ze zdrowej pier­
si młodej dziewczyny. N ikt jej śpiewać nie bronił 
i nie przeszkadzał. Ćwierkały tylko szczygiełki, 
skacząc po gałązkach jaśm inu ; a p tactw a budzą­
cego się gw ar dochodził od strony leszczynowych 
krzaków, za wsią, jak  echo do uszu dziewczyny. 
Szczygiełki w śpiewie były nieśmiałe, zresztą du ­
żo czasu na śpiew nie miały. Łowiły muszki wśród 
krzewów i ostrzyły dzióbki o gałązki. Dziewczyna 
w śpiewie trzym ała prym. Chór ptactwa leśnego 
staw ał się coraz silniejszym ; w m iarę jak  ich, ze 
snu budzący się poczet, powiększał. Cieszyło się 
ptactwo świeżą zielonością i ciepłem słońcem. Za­
gajnik ożywił się. Gała natura w stała ze spoczyn­
ku po ciepłej nocy, odświeżona, wesoła. _ Cieszyły 
się dzwonki liljowe w trawie i wszelaka roślinność 
cieszyła. Lekki wietrzyk muskał kwiecie kaliny, 
głogu, róży dzikiej; zwracał pęki na drzewami ku 
słońcu, które pod wpływem tegoż promieni w yda­
wały woń ostrą, upajającą. W powietrzu było bar­
dzo przeźroczo, słonecznie i gwarno. N atura cała 
śpiewała pieśń poranną Stwórcy. Bózia właśnie 
ukończywszy robotę przy domu, przebiegała za­
gajnik, pierś jej falowała od zmęczenia, wciąż śpie­
wając, spieszyła się na łąkę. L as przestał gw a­
rzyć. P tasząt rój spłoszony skrył się w gąszczu 
Stanęły młode brzózki, milczące, z inną bracią i 
cała dziatwa leśna, z drobnych krzewów złożona 
z kaliną na e z d e ; tylko kw iatki śmielsze, kture 
Bóźka tak lubiła, łechtały jej białe stopy, a fjołek 
z ukrycia przymilał się do dziewczyny. Słońce sno­
pem św ia tła  oblało całą postać dziewczyny; bły­
szczało purpurą w fałdach jej spódnicy, ślizgało 
się strugam i promieni po jej kibici, rozświetlało 
jej twarz. Dziewczyna stanęła, aby zaczerpnąć od­
dechu. Niesforne sploty włosów uwolniły się od 
łrąpująeyeh  je więzów i spłynęły na ramiona. 
Twarz jej zarum ieniła się od szybkiego biegu, ser­
ce biło gw ałtownie w piersi, cała postać pałała 
szczęściem, zdrowiem, młodością. W oczach szkli­
ły łzy. Tym razem nie śm iała się. Jak ieś dziwne 
uczucie wielkiej radości i trw ogi zarazem ow ła­
dnęło całą jej istotę, ciało wstrząsało rozkosznym 
dreszczem : nie um iała sobie zdać sprawy ze swych 
uczuć i co się z nią dzieje, czuła tylko, że w niej 
zachodzi jakaś w ielka zmiana. To miłość zakw itła 
w jej sercu i nie dziwnego, bo m iała g runt po­
datny w usposobieniu dziewczyny. Dziewczyna zro­
zumiała po raz pierwszy, że kocha Staszka 1 jest

Do dzisiejszego Numeru dołącza się cennik Zakładu hydropatycznego „Ligotka“ pod Cieszynem na Sziąsku austr.
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przezeń kochaną, i czuła się tak szczęśliwą, jak ą  
nigdy wprzód nie była... 11 zniósłszy oczy ku nie­
bu, tzami, sercem i całą swą duszą dziękowała 
Bogu za to wielkie dobro, które on szle dla uszczę­
śliw ienia ludzi.

Śliczną była ta Rózia i szczęśliwą!
Kraków, 1895 r. E ra zm  Obniski.

LITERATURA.
(A u r e l i  U rbański. „ M ia tież“ (1863). W yd a n ie  
czicarte kom pletne. N a k ła d e m  autora . Z łoczów . 
189 5 . — „D la S z lą s k a “. K s ią żka  zbiorowa na  
rzecz g im n a zju m  polskiego iv C ieszynie. Lw ów . 
1895. W yd a n ie  K o ła  literacko - artystycznego  

lwowskiego).
„Adamów wielkich, potężnych Anhellich gro­

bowce skryły, Jerem ich m anna już nie żywi dla
N iej  Zamilkli siwi, bojem sta rgan i . . . . 11 Ely snuje
złotą przędzę słów słodkich i dźwięcznych, rymów 
i rytmów dziergając koronki; Tetmajer, usiadłszy 
z paletą na urwiskach tatrzańskich, maluje szwaj­
carskie widoki; Konopnicka z Kasprowiczem prze­
m aw iają językiem głodnych, w łachmany odzia­
nych tłumów: a najmłodszych plejada na błyszczą­
cych salonach próżną piosenką opiewa wachlarze, 
perły, kolje brylantowe. Wśród takich głosów nie 
zmienił tonu swej lutni autor „Dram atu jednej 
nocy“ ; głos Aurelego Urbańskiego wiecznie, jak  
„surmy ryk gromki, chrypliwy, a dziki ze snu 
budzi... śpiochy potrąca, szarpie i ta rzau, pewny, 
że „gdy w ospalca piersi raz boleśnie pocisk ustrzę- 
że, jęknie i j ę k ' ten zatarga nim we śnie; ból 
zbudzi męże!" On jeden zawsze, jak żołnierz, trąbi 
pobudkę wojenną i do klechd swoich bojowych 
w o ła : „Leó, piosnko moja, uutą leó własną, w po­
pioły dmuchaj, w żużle i w ogniska, co zwolna 
gasną", nutą leó swojską, „krw i przesiąkła ku­
rzem, kos brzękiem tw arda11. Ale o swej piosence 
mówi skromnie, że „jak znikomy pyłek, wśród 
zapomnianych błąka się mogiłek" i niknie w prze­
stworach, bo komuż — pyta — „gawęd słuchaó 
ć/.iś bajarza o w alkach strasznych po zbroczonych 
borachV" Żali się poeta, że na kurhanach dziś 
„wspomnienia lampka żadna nie m igoce".....

„Płacz ten  i jęk  ten, tro p ie  owe skargi,
Co z pod zdeptanej głucho kwilą k ru s ty  
Giełdy przytłum ia zgiełk, handlarzy targ i,
Lukullów  pienia i F ry n  chichot p u sty .....
A ch! i wrzask dziki, co lazurem nieba 
W strząsa, skowycząc: „Nic, nic, — okrom chleba"

I  pióro z ręki drżącej mu wypada z w est­
chnieniem : „Przebrzmi nuta bez śladu, bez echa..." 
A później znów się pociesza:

„W jedno choć zwiędłe, w jedno m łode serce 
Gdybym ożywczą krwi wsączył kropelkę,
O tuchy p ło u ię  przekradł choć w iskierce 
I  dusz młodzieńczych zatru ł trucicie lkę!“...
„Gdyż głazy rusza żar małego ducha,

Gdy wiara wielka!"...

T aką nutę p a t r j o t y c z n ą  w swojej poezji 
zachował nieprzerwanie Aureli Urbański, którego 
piękna „ M ia ti eż" wyszła w tych dniach już w czwar- 
tein, uzupełnionem wydaniu. Żaden z poetów pol­
skich tak pełną dłonią nie czerpie tematu z Ro­
ku Sześćdziesiątego trzeciego, co „łuną b łysnął 
krwowc-siną, rykiem zawył lwim wichury i z brze­
miennej, czarnej chmury gradam i sypnął k u l" .....

„Nadziei przed nim błysk, krwi za nim kurz. 
Szubienic łańcuch i ból rany świeżej:..

To rok „M iatieży".
Klęsk ty  roku i rozgromu,
Brańców wywleczonych z domu,
P iłk lą t, co je  zdławił Herod,
T rupów  roku, wdów i sieró t,

Twych pozog chłonę dym 
I  twej rozpaczy klnę i szałom twym !
Żeś był i wrzał i przebrzmiał — duch nie wierzy, 

Roku „Miatieży"!
Ofiar roku ty  i czynów,
M atbk rzj mskich, b itnych synów,
Cór nierozmarzonych czule,
Lecz garnących proch i kule,

Jcć  wielbię, roku moj.....
Do nagich  padam  stóp, co biegły w b ó j ;
Całuję pieść, co w mera kolosu mierzy 

W roku „M iatieży"...

Tak gorąca miłość Ojczyzny i takie, jak  po­
wyżej, ocenianie krwawej, a świętej walki Sty­
czniowej, z w ielką siłą uczucia przelane w poezją, 
udziela się narodowi, działa. Tak patrjotyczne po­
ezje, jak  „Miatież" Aurelego Urbańskiego, pobu­
dzają do pracy dla Ojczyzny; ich to czynem bu­
dowa dzieł narodowych, silnych i trw ałych, które 
m ają język ojczysty i w iarę przodków bronić przed

zalewem obcych żywiołów; ich to po części dzic^ 
łem ów grosz wdowi, płynący na budowę g im na­
zjum polskiego w Cieszynie ku obronie kresów 
Polski przed zniemczeniem.

Jedną z cegiełek tej pomnikowej budowy bę­
dzie bezwątpienia stanowiło wydawnictwo zbioro­
we lwowskiego „Koła literacko-artystycznego" pt.: 
„ D l a  S z l ą s k a " j  które w tych dniach opuściło 
prasę we Lwowie. Przed tygodniem  wymieniliśmy 
niemal wszystkich autorów, których prace złożyły 
się na tę książkę zbiorową, wobec czego dziś 
przeczytawszy całe dziełko, nie chcąc się powta­
rzać, zaznaczymy tylko w kilku słowach, iż całość 
przedstawia się jak  najlepiej. Książka, poprzedzona 
wstępnem słowem pióra Wojciecha Dzieduszyckie- 
go, zawiera całe mnóstwo utworów ulotnych prozą 
i wierszem, z których każdy dla siebie jest dzie­
łem wybitnem, a wszystkie zlewają się w jedną 
nutę patrjotyczną. Wśród prac naszych uczonych, 
publicystów, literatów  i poetów znalazł tu miejsce 
sympatyczny obrazek chłopa szląskiego z pod Cie­
szyna, Józefa Zaleskiego, „Łza Szlązaczki". N aj­
większe wrażenie wywrze na czytelników D anielaka 
„Z ziemi łez i krw i", urywek ze wspomnień o 
procesie Krożańskiin w Wilnie. Książka ta  (w ee- 
nie 1 złr.) nader starannie wydana, ze wszech 
m iar zasługuje na rozpowszechnienie, zwłaszcza, źe 
dochód z rozprzedaży przeznaczono na rzecz g i­
mnazjum polskiego w Cieszynie, a więc na cel 
najwznioślejszy, jaki wytknęliśmy sobie w bieżą­
cym roku żałoby narodowej, z powodu setnej ro­
cznicy rozbioru Ojczyzny. K a .

M O D Y .
Kapelusze tegoroczne odznaczają się wielką 

rozmaitością, tak w formie, jak  w ozdobach. Toczki 
i kapotki zarówno maleńkie, pokrywają sam śro­
dek głowy, a różnią się tem tylko, że kapotki za­
wiązane z bokn pod brodą na małą kokardkę 
z krótkiemi końcami. Tak jedne, jak drugie służą 
wyłącznie do teatru, na koncerta i wizyty. Do 
wyjścia na ulicę, przyjęto znów wielkie kapelusze 
okrągłe, przybrane kokardam i ze wstążki szerokiej, 
gładkiej lub w deseń. Do wyjścia na nlicę przy­
jęte ogólnie kapelusze w kolorach czarnym lub 
brązowym, plecione z grubej słomy, d* ubrania 
zaś ze słomki bardzo, cienkiej i w rozmaitych kolo­
rach, wyrobione w sposób naśladujący koronkę. 
Kolor kapelusika niekoniecznie dziś zastosowany 
do sukni, a nawet moda pozwala na to, że przy 
sukni lila można nosić kapotkę ubraną jasno błę­
kitnym muszlinem jedwabnym i bławatkam i. Na 
wielu kapeluszach okrągłych upięte całe pęki li­
ści różnego rodzaju, w różnych zielonych odcie­
niach. Od kapeluszy przejdźmy do okrywek wio 
sennych i letnich. Moda tegoroczna przyjmuje 
głównie dwa rodzaje, peleryny i żakietki. P ierw ­
sze odpowiadają balonowym rękawom, drugie za­
stępują stanik do wyjścia na ulicę. Są oprócz te ­
go długie płaszczyki do ziemi, lecz te służą g łó­
wnie do podróży, lub dla zabezpieczenia od kurzu 
i od deszczu. Noszą takie płaszcze z gładkiej tka­
niny czarnej lub ciemno popielatej. W górze idzie 
karczek okrągły, zakończony plisowanym wolanci- 
kiem, a nad nim ruszką z tegoż m aterja łu ; ruszka 
otacza szyję. Do najstrojniejszych okrywek należą 
peleryny rozmaitych rozmiarów. Długie właściwe 
dla starszych osób, nazywają M a n tes;  krótsze 
przechidzące poniżej stanu Collets\ zupełnie kró­
tkie zuwią Cloches, z powodu, że m ają formę 
dzwonu. Niesłychana w nich rozmaitość. Do w ię­
kszego ubrania, do teatru lub na koncert przyjęte 
koronkowe lub atłasowe, haftowane w deseń k la­
rowny, na tiulowem pod wleczeniu, albo na kolo­
rowej raaterji. Na wizyty i przejażdżki powozem, 
widzimy peleryny z cienkiego sukienka, haftow a­
ne ń jour, lub poprostu wycinane w maszynie, 
czarne, hawanna, piaskowe, zielonkowate, na jasnej 
m aterji surah, najczęściej w odcieniu śmietanko­
wym. Szyję otacza zwykle rusza z muszliuu je ­
dwabnego, przytwierdzona z obu 3tron bukiecikiem 
z fijołków albo innych drobnych kwiatków wio­
sennych. Do wyjścia na ulicę przyjęte również su ­
kienne w kolorach ciemnych, z haftem klarownym, 
na takiemże samem podbiciu.

Z próbek francuskich w materjach jedwabnych 
uderzają jako najmodniejsze kolory. Z jasnych; mo- 
relowy, blado-zielony (pert pom m e), heljotropowy, 
habrowy (bluet) i złotawy (vieil or). Z ciemnych: 
tabaczkowy, haw anna, rodzenkowy, ( ra is in  de co- 
rin the), ciemno-zielony w odcieniu mirtowym i roz­
marynowym. Z gładkich materji najmodniejsze są: 
atłas, duchesse, Faille franęaise, yeloutine, jedw ab

z wełną w grube prążki mienione z czarnem. Na 
lżejsze suknie, przyjęta popelina w wąskie paski 
czarne atłasowe na tle matowym, w kolorach i 
złotawym, peau de suede, habrowym i solferino. 
Inne znów popeliny w wąziutkie paski czarne na 
tle jasnem , mają oprócz tego rzucik z drobnych 
gałązek z maleńkiemi kwiatkam i w znacznych od 
siebie odstępach. Do najmodniejszych należy lekka 
materja mieniona w dwóch kolorach : czarnym z 
jasno zielonym, lila, błękitnym i t. d. Czarny ko­
lor tworzy delikatne prążki i groszek, jasny zaś 
maleńkie gzygzaki.

Podobny wyrób z wełny mięszanej z jedw a­
biem służy do częstszego ubrania.

KRONIKA,
K raków dnia 14 kwietnia.

K a l e n d a r z  k o ń c i e ł n y .  Dziś Niedziela W iel­
kanocna. Zm artw ychw stanie Pańskie, W aljerana i M aksy­
m a męczennika, ju tro  Poniedziałek W ielkanocny, Em aus 
Ludw iny i Kasyldy panien, pojutrze R udolfa biskupa 
męczennika.

Dziś, w K atedrze na  W awelu, nabożeństwo pontyfi 
kalne celebruje o godz. 10 K siążę-B iskup Puzyna.

W kościele M arjackim  toż samo nabożeństwo o g o ­
dzinie 10 celebru je  ks. p ra ła t in fu ła t J . K rzem ieński, 
ari-h ipresbiter kościoła. W czasie nabożeństwa chór od­
śpiewa mszę na cześć św. G ertrudy, Kenena A -dur a 
capela na  4 głosy mgskie na G rad u ah , _Vietoria snre- 
x it“ chorał, na  O fertorium  zaś „R egina coelis" Schnabla.

We w szystkich innych kościołach nabożeństwo u ro ­
czyste.

W kościele 0 0 .  P au linów  na Skałce odpust bracki.
Ju tro  Em aus, odpust w kościele PP . N orbertanek  

na Zw ierzyńcu, z wystawieniem  Najśw. Sakram entu  i 
kazaniem , u 0 0 .  B ernardynów  i św. F lo rjan a  odpust 
bracki, z wystawieniem Najśw. sak ram en tu  przez cały 
dzień.

W kościele M arjackim  kazanie o godz. 10 wypowie 
ks. kan. W ojciechowski, sumg następn ie  odprawi ks. S t. 
Skoczyński. Chór odśpiewa mszg G -dur S ingenbergera  
a capela na G raduale „W esoły nam dziś dzień nastał" 
chorał, na O fertorium  „R egina coelis" F r. W itta.

Po ju trze , w kościele 0 0 .  Karm elitów  na P iasku, po 
wotywie o godz. 9 rano błogosław ieństwo papieskie z zu ­
pełnym  odpustem .

Kalendarz rybaokl. W kw ietniu nie wolno łowić bo ­
leni, lipieni, głowacic, świnek, wyrozubów, czopów, sa n ­
daczy i raków sam ic.' Raki samce wolno łowić i sprze­
dawać. Ryby złowione muszą mieć przepisaną m iarę. 
P s trą g  i łosoś w kw ietniu dobrze idą  na  w ędkę; kwie­
cień jednak d ia  sportu wgdkowego nie odpowiedni, gdyż 
prawie wszystkie ryby z powodu zbliżającego się ta rła  
mało przyjm ują pożywienia i na ponęty są  ubojgtne.

Kalendarz astronomlozny. W schód słońca rozpoczął
się dziś o godz. 4 min. 50. zachód r"-zypada na g o d ..
6 min. 29; długość dnia 13 godzin, 39 m inut.

T em peratura w południe w błońcu +  10 C.

Rocznice hlstoryozne. Dybicz zgromadził swe siły pod 
Siedlcam i; wojska nasze zajęły stanow iska nad Kostrzy- 
niem . Jenpral U m iński przeszedł Liw i zajął W ęgrów i 
Sokołów, czem przeciął kom unikację głównej arm ji mo­
skiewskiej z gwardjam i. Dybicz wysłał przeciw niem u 
jenerała  Ugronow a z dywizją grenadjerów  i 4 pułkam i 
jazdy. Um iński cofnął się za Liw, a w szańcu przedm o- 
stowym  zostaw ił b a ta ljon  piechoty i dwa działa. M oska­
le zdobywszy slaby ten  szaniec, zburzyli m ost na Liw ie, 
co uniem ożebniło nabzym odzyskanie tegoż. U m iński po­
pełnił błąd, że wysyłając piechotę po zburzonym  w czę­
ści m oście na odebranie bezużytecznego dlań szańca na ­
rażał ją  bez celu na znaczne stra ty . Lepiej się udało 
natarcie  pierwszego pułku ułanów, który  przebywszy 
wpław rzekę, rozbił 5 szwadronów jazdy  moskiewskiej i 
zabrał im 300 jeńców dnia 15 kw ietnia 1831 r. W alki 
te  były św ietne, lecz oraz zgubne, marnowano w nich 
bowiem starych  żołnierzy, z czego wynikło, że później 
m usiano staczać wielkie bitwy świeżo zaciągnionym i do 
wojska. ________

Kupiąjcie tylko u ehraeicijan!

Pam iętajm y o gim nazjum  polakiem  
w C le w j n ie !

Z powodu św iąt Wielkanocnych następny 
numer iIłom  N arodu  wyjdzie w środę ra ­
no. We w torek zaś o godzinie 11-tej wyjdzie 
dodatek nadzwyczajny, który abonenci zamiej 
scowi otrzym ają w raz z numerem środowym.

Wesołego Alleluja życzymy wszystkim Czy­
telnikom, znajomym i przyjaciołom naszym ! Oby 
ten dzień równie piękny, jak wielki, zwiastował zwrot 
ku lepszemu i ziścił nasze nadzieje !

Poseł Adam Jędrzejowicz, wiceprezes Koła 
polskiego we W iedniu, baw i w Krakowie.

Kwiecień — plecień! Frzez dw a dni doku­
czało słońce w południe, na linji A-B mieliśmy po 
31 stopni Celzjusza, wczoraj rano po całonocnym
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tszczu powietrze dobrze się oziębiło, dziś zaś mamy 
słońce i śnieg na przemianę. W edług naszej, cłłtpp- 

prognozy, powietrze nie ociepli się na dobre 
Przed 19 b. m , gdyż dopiero tego dnia nastąpi 
jb-ty przymrozek, spowodowany mrozem w dniu 

^'tu Męczenników. I  wierzcie nam, że obliczenia 
^eśniacze rzadko zawodzą.

Towarzystwo lekarskie krakowskie odbędzie
we środę dnia 17-go kwietnia br. o godzinie 6 -tej 
Wieczorem w sali Śniadeckich Collegium novum 
Posiedzenie zwyczajne, na którem mówić będą: 
1) dr G abryszew ski: W spraw ie leczenia wrzodów 
Goleniowych (z dem onstracją): 2) doc. dr B eck:
0 powstawaniu mobiliny (z deinunstracyą); 3) 
prof. Bujwid: Wyniki badania wcdy gruntowej 
okolic Krakowa, wykonanych w roku zeszłym przez 
podkomisję wodociągową.

Powiatowa kasa oszczędności w Krakowie, 
której bilans roczny podajemy w rubryce ekono­
micznej naszego dziennika, zalicza się już do naj­
żywotniejszych instytucyj finansowych, przynoszących 
istotną korzyść naszemu przemysłowi i handlowi. 
Oprócz tego, przychodzi ona w pomoc włościanom
1 udzielając im pożyczek hipotecznych i wekslo­
wych, wyrywa ich z rąk lichwiarskich. Instytucja 
ta  z każdym rokiem pomyślniej się rozwija. Zało­
żoną została w 18$2 r. W pierwszym roku, wkładki 
wynosiły zaledwie 92.223 złr. W ostatnim zaś, 
doszły już imponującej cyfry 2,522.173 złr. bez 
wliczenia procentów skapitalizow anych, a obrót 
roczny przenosił kwotę 10 miljonów. Do dnia 1 
stycznia r. b. Powiatowa Kasa oszczędności, zastę­
powała Bank krajowy. Z chwilą otwarcia filji tegoż 
banku w K rakow ie, ustały wszystkie czynności 
w tym Kierunku. Jak  odpowiednio instytucja wy­
wiązywała się z tego zadania, dość powiedzieć, 
że dyrekcja B anku krajowego, w piśmie wystoso- 
wanem do zarządu Powiatowej Kasy oszczędności, 
najpochlebniej wyraziła się o jej działalności i 
w serdecznych słowach podziękowała za pracę i wy­
borne prowadzenie interesów. Czysty zysk za 1894 
ro k , wyuiósł 24.816 złr. Z niego, uchwalono na 
cele naukowe filantropijne 3.800 złr. Snma ta  na­
turalnie będzie się powiększała z każdym rokiem.

Tow. Wzaj. Pomocy gal. urzędników. Pod 
tą  nazwą zawiązuje się we Lwowie nowe stowa­
rzyszenie, które ma na celu wspieranie moralnych 
i materjalnych interesów stanu urzędniczego w na­
szym kraju. Stowarzyszenie ma obejmować wszy­
stkie klasy urzędników publicznych — a więc za­
równo państwowych, jakoteż autonomicznych, urzę­
dników kolejowych, pocztmistrzów, nauczycieli szkół 
publicznych i t. d Także i kobiety, piastujące sa­
moistne posady w służbie rządowej jako nauczy­
cielki i t. d. mogą należeć do grona członków 
zwyczajnych Towarzystwa. Członkowie zwyczajni — 
a o tych głównie idzie, m ają obowiązek opłacić 
wpisowe w kwocie 1 złr. i skromną wkładkę w 
wysokości 25 ct. miesięcznie. Towarzystwo ma 
stać  na straży godności i powagi stanu urzędni­
czego, udzielać członkom wszelakich pożytecznych 
dla nich inform acyj; w razie dłuższej choroby lub 
w innych podobnych nagłych potrzebach udzielać 
członkom pomocy materjalnej — naturalnie w m ia­
rę rozporządzalnych środków; zasiłków (stypen- 
djów) na wychowanie dzieci; udzielać doraźnych 
zapumog wdowom i sierotom urzędników; starać 
się o ułatw ienia dla członków i ich rodzin lecze­
nia się w zakłaaach kąpielow ych; organizować 
bpółki urzędnicze spożywcze; starać się o umie­
szczenie niezaopatrzonych sierot po urzędnikach 
W zakładach wychowawczych ; pośredniczyć w or­
ganizowaniu starań i zabiegów o polepszenie bytu 
materjalnego urzędników i t. d. Są to zadania roz­
ległe, z których każdy z osobna wymaga pracowi­
tego przygotowania i organizacji należycie obmy­
ślanej. Jeżeli jednak istnieją i rozwijają się po­
myślnie rozmaite specjalne stowarzyszenia, które 
mają na celu wzajemną koleżeńską ochronę mo­
ralnych i m aterjalnych interesów przynależnych do 
rozmaitych zawodów, jak np. oficjalistów prywa­
tnych, lekarzy, pocztmistrzów naw et organistów i 
djaków i t. d. czemużby instytucja, która ma ob­
jąć  wszystkie warstwy urzędników, całą klasę 
ludności — tak liczną i wpływową jak urzędni­
cy , nie miałaby rozwinąć się i działać pożytecznie — 
zwłaszcza jeżeli na jej czele staną poważni repre- 
ztntaDci tego stanu.

Obrachunek sumienia. L w ów  d. 19 kw ietn ia . 
(L is t  o ryg ina lny G łosu N a ro d u ). (C.) W chwili, 
gdy w alka ekonomiczna z rasą wypierającą nas 
coraz bezwzględniej ze wszystkich praw ie pól pra- 
ci ,  wre tak gorąco, nie bez pożytku będzie rachu­
nek, który wykaże udział żydów w hierarchji u­
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rzędowej naszego kraju. Ponieważ m aterjał jest dość 
obszerny, omówię dziś tyłku dwie gałęzie tej hie­
rarchji, tj. polityczną i sądową. Przejdziemy tedy 
po kolei wszystkie d jkasterje  tu należące. I ta k : 
etat osobowy Nam iestnictwa we Lwowie obejmuje: 
nam iestnika, wiceprezydenta, radcę dworu, 13 rad ­
ców zwyczajnych i 2 radców ex tra  sta tum , 1 2  se­
kretarzy, inspektora lasowego, technika lasowego, 
weterynarza krajowego, inspektura weterynaryjnego1 
32 koncepistów, 132 praktykantów konceptowych, 
dyrektora i adjunkta urzędów pomocniczych, 15 
oficjałów, 17 kancelistów, 20 woźnych, 6 pomo­
cników i portjera, razem 260 posad. W  tej dyka- 
sterji, dotąd jeszcze skutecznie opierającej się wpły­
wowi inteligencji żydowskiej, jest jeden żyd, peł­
niący czasowo funkcje kancelisty w Nowym Targu. 
Oddział budowniczy N am iestnictwa, rozlokowany 
w całym kraju, obejmuje: 7 radców, 62 inżynie­
rów, 23 adjunktów i 18 adjunktów praktykantów, 
czyli razem 110 posad. Tu iuż spotykamy więcej 
żydów i tak  jeden żyd jest nadiużynierem w K ra­
kowie, jeden inżynierem w Złoczowie, dwaj adjun- 
ktami w Tarnowie i Wadowicach, jeden p rak ty­
kantem w Nisku. W oddziale rachunkowym, obej­
mującym dyrektora, 7 radców, 20 rewidentów, 20 
oficjałów, 19 asystentów, 6 praktykantów  i 12 kal- 
kulantów, dwaj żydzi pełnią funkcje praktykantów , 
jeden zaś asystenta. Nie ma żydów w Radzie szkol­
nej krajowej, dyrekcji gal. funduszu propinacyjne- 
go, komisji krajowej dla spraw  odknpu i uporząd­
kowania ciężarów gruntowych, dyrekcji funduszów 
indemnizacyjnych, komisji krajowej dla oznaczenia 
czystego dochodu propinacyjnego praw a wyszynku, 
krajowej radzie zdrowia, komitecie dla spraw  cho­
wu koni w Galicji i obu dyrekcjach policji we 
Lwowie i W Krakowie (posady t. zw. szpiclów po­
licyjnych, obsadzone w 2/<, częściach żydami, nie 
należą do etatu osobowego tych dykasteryj). W ła­
dze polityczne I instancji obejmują jednego radcę 
N am iestnictwa, 73 starostów, 122 komisarzy po­
wiatowych, 74 lekarzy powiatowych, 4 asystentów 
sanitarnych i 74 weterynarzy powiatowych. W  tej 
liczbie znajdujemy 32 żydków, a m ianowicie; ś le­
karzy powiatowych drugiej klasy, jednego asysten­
ta  sanitarnego i 27 weterynarzy powiatowych, S ą­
downictwo należy do tych dykasterji, których do­
tąd jeszce żydzi nie zagarnęli. W wyższym sądzie 
krajowym we Lwowie i w Krakowie nie ma ży­
dów. W sądzie krajowym w Krakowie, jest żyd 
radca, nadto jest jeden żyd sekretarzem sądu obwo­
dowego w Tarnowie, 14 adjunktów sądowych, roz­
rzuconych po całym kraiu, 9 auskultantów i 4 kanoe 
listów. Daleko niekorzystniejsze dla nas stosunki 
panują w hierarchji pocztowej i skarbowej, gdzie 
procent funkcjonarjuszów żydowskich gw ałtownie 
w zrasta. A wszystko to dzieje się w kraju, w któ­
rym i tak już handel, adwokatura, medycyna i 
wielka własność, siedzą pod pantoflem żydowskim 
i w którym biura urzędowe były ostatnią twierdzą 
dla chrześcijańskiego żywiołu.

Stypendjum. Z fundacji im ienia Marji Kru­
szewskiej z Chorobrowa, nadał W ydział krajowy 
Józefowi Stefanowi Tadeuszowi Kownackiemu, u- 
czniowi I  roku prawa i adm inistracji na U niw er­
sytecie Jagiellońskim  w Ki akowie stypendjum 
o rocznych 2 0 0  złr., przeznaczone dla ucznia wy­
działu prawniczego na Uniwersytecie lwowskim 
lub krakowskim, należącego do staropolskiej szla­
chty; stypendjum to pociąga za sobą obowiązek 
1 0 -letniej służby rządowej w Galicji.

Wiadomości dyocezjalne. Archidyecezja lwo­
wska obrządku łacińskiego: Administratorem w 
W iesenbergu ustanowiony ksiądz Adam Małaczyń- 
ski, dotychczasowy kooperator w Chorostkuwie. — 
Przeniesieni księża w ikarjusze: ksiądz L u d w is Mar- 
tynowicz z Tłustego na ekspozyta do Krasnego ad 
Tłuste, ksiądz Adolf Prorok z Wyżnian do T łu ­
stego, ksiądz Aleksander Ghrzanowicz z Jagielnicy 
do Mikuliniec, ksiądz Franciszek Ziemba z Miku- 
liniec do Jagielnicy, ksiądz Edw ard Pasieczny 
z Doliny do Chorostkowa. — Konkurs ogłoszono: 
1 ) na trzy kanonje przy kapitule metropolitalnej 
lwowskiej, z których dwie regiae collationis , ter­
min do dnia 15 maja b. r., 2 ) na probostwo w 
W iesenbergu z terminam do końca maja b. r.

Przeciw katarowi. M edycyna  przytacza śro­
dek, który ma być pomocnym w najuporczywszym 
naw7et katarze. Jest nim wdychanie pary jodofor­
mu. Krótkotrwałe wprowadzenie waty jodoformowej 
do nosa ma również przerywać chorobę. Ze wzglę­
du, że podaje to organ specjalny lekarski, warto 
spróbować zalecanego środka.

Rada miejska w Śniatynie, z powodu odkry­
tych nadużyć w zarządzie gminnym, została roz­
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wiązaną pizez namiestnictwo. Zarząd gminy ubiął 
d r W ładysław Zwiowski, sekretarz tamtejszego 
starostwa.

Stacja telegrafu otw artą została w Potum - 
rach (powiat Brzeżauy) przy istniejącym tamże 
czasowym urzędzie pocztowym.

Arcyksiążę Fryderyk bawił*'w niedzielę w 
Karwinie, ażeby osobiście się przekonać o stosun­
kach w szybie hobenegskim, gdzie, jak  wiadomo, 
zaszła niedawno jedna z tych przerażających ka­
tastrof, które tak często w ostatnich czasach na­
wiedzają okręg karw iuski. Arcyksiążę zwiedzał 
szyb przez półtory godziny. N astępnie udał się 
arcyksiążę do domu cechowego, gdzie się zgroma­
dziło 23 osób, biorących udział w»akcji ratunko­
wej. Arcyksiążę — jak donosi Silesia  — prze­
mówił do zebranych w dłuższej niemieckiej i pol­
skiej przemowie, zawierającej gorące słowa uzna­
nia i podziękowania za poświęcenie i odwagę, ja­
ką okazali przy ratow aniu kolegów.

Gimnazjum w  Oleśnicy, na Szląsku, święcić 
będzie niebawem setuą rocznicę swego istnienia. 
Z okazji tej zwrócono uwagę, iż słynny poeta, 
Gustaw Freytag, był uczniem tej szkoły i ukończył 
ją  pomyślnie. Komitet, zajmujący się obchodem, 
ustanowił więc stypendjum, które przyznawane bę­
dzie corocznie uczniowi ósmej klasy, celującemu 
W języku niemieckim i ma nosić nazwę słynnego 
poety. Sędziwy poeta, mieszkający stale w Wies- 
badenie, zawiadomiony o fundacyi, odpisał: „Gdy 
przed 6 6  ciu laty zasiadałem na ostatniej ławce 
„ quarty“, w trwodze myślałem wówczas o wszy- 
stkiem. coby mię od panów nauczycieli mogło spo­
tkać, ale nigdy, przenigdy, o takiem zaszczytnem 
odznaczeniu mego im ienia przy stuletniem św ięcie11.

Polowanie na słonki w Slawonji. Dyrekcja 
dóbr lasuwych hr. Stefanji Mailath w D. Miholja- 
cu, w Slawonji, ogłasza, że tego roku w ciągu 9 
dni, od 28 marca do 5 bm., ubito w podległych 
jej rew irach 244 słonek — w 6  strzelb, nie licząc 
w to służby lasowej. Z tego arcyksiążę Franciszek 
Ferdynand ubił 55 sztuk. Aura towarzyszyła po­
lowaniu dość niepomyślna, przeważnie padał deszcz; 
teren był wszędzie również niekorzystny, bo wszy­
stkie stanowiska myśliwych zalane były wodą.

Miasto Łódź w Królestwie Polskiem liczące 
dziś do 300.000 mieszkańców, a zatem tyle co 
Odesa, jest dotąd przez rząd rosyjski traktow ane 
jak  miasteczko. Kiedy inne m iasta mniejsze posia­
dają odpowiednią opiekę rządu — Łódź nie ma 
nawet odpowiedniego urzędu pocztowego. Na 300 
tysięcy Łódź utrzymuje wszystkiego 12 listonoszów, 
czyli jeden na 25.000 ludzi. To też listy, które 
nie są rekomendowane nieraz dopiero w trzecim 
dniu bywają doręczane, a często-gęst* przepadają, 
wobec tego, że urzędnicy których ogółem je st nader 
mało, a pobierający płacę bardzo lichą, są istny­
mi murzynami. Chaos jaki panuje w ciasnym 
kantorze pocztowym — trndny do określenia, — 
dość powiedzieć że publiczność sama tłoczy się 
tam, aby urzędnikom pomódz w sortowaniu listów. 
Miasto Łódź pod względem ruchu handlowego zaj­
muje dziś pierwsze miejsce po Moskwie, pod tym 
też względem ani sąsiedaia W arszawa Łodzi nie 
sprosta.

Pom ijając to, że miasto nie posiada odpo­
wiednich do swojej liczby mieszkańców urzędów 
adm inistracyjnych ani sądowych, ja k  nie ma ró­
wnież odpowiedniej służby bezpieczeństwa publi­
cznego tak, że napady grabieży, w .jasny dzień 
w najruchliwszych ulicach nie należą tu do rzadko­
ści. Dzisiejsze pokolenie tam urodzone i tam kształ­
cone, nie tylko że włada wybornie językiem ludno­
ści miejscowej, a więc polskim, ale powoli, zaciera 
pamięć o niemieckim ,,Vaterlandzie“ . Dowodem 
tego jest teatr polski, który od 1889 roku uzy­
skawszy w Łodzi obywatelstwo, rywalizuje z po­
wodzeniem i skutecznie z teatrem  niemieckim. 
Obok różnych Vereinów, powoli powstały tam  To­
warzystwa polskie, pomiędzy któremi „L u tu ia“ 
idzie dziś w zawody z Gesangsvereinami.

Ks. Kneipp m iał nowy odczyt w Worishofen, 
Wykazujący pożytek z — kości. Wedle tw ierdzenia 
apostoła zimnej wody, kości wygotowane dają zu­
pą posilniejszą, niż wygotowana z m ięsa; niedość 
na tem, te same kości można wygotowywać trzy 
razy, otrzymując za każdym razem coraz mniejszą . 
ilość równie dobrej zupy.

Piechotą do Berlina przybył temi dniam i 72 
letni starzec z W elawy, miejscowości położonej na 
krańcu Wschodnich P rus. Starzec nie mogąc przez 
całe życie wywalczyć sobie spokojnego kaw ałka 
chleba na starość, przybył do Beri.na piechotą, 
nie mając potrzebnej kwoty na opędzenie kosztów
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podróż)', którą odbył w '29 dni a cli. W st lic-y po- 
stauowił prosić o pomoc cesarza, do którego uła­
tw ili mu dostęp sami urzędnicy dworu, widząc 
energję starca w nużącej poiróży. Cesarz udzieli­
wszy mu posłuchania, polecił natychm iast zbadać 
położeuie starca, który po sutej gościnie, otrzyma­
wszy bezpłatny przejazd, zaw itał szczęśliwie do 
domu.

Opera komiczna w Paryżu wystawiła one- 
gdaj pośmiertne dzieło przedwcześnie zmarłego 
Benjamina G odarda: trzyaktowy dram at liryczny 
p. t. „Wiw andjerka“ . Libretto prozą liryczną na­
pisane jest przez H enryka Cain, młodego rzeźbia­
rza i literata, osnute na ludowo żołnierskiem tle 
z czasów Bewolucji. Godard, któremu libretto ogro 
mnie się podobało, wykończył prawie całą party­
cję; tylko rozłożenie jej na orkiestrę powierzono 
po śmierci kompozytora młodemH muzykowi, P a ­
włowi Vidal, który wywiązał się z zadania zna­
komicie, według zdania krytyków, a uszanował 
to, co pozostawił Godard. Treść libretta jest n a­
stępująca: W r. 1794-ym oddział wojska pod wo­
dzą kapitana Bernarda wraca zgłodniały i obdar­
ty z pod Moguncji. W okolicy Nancy trafia na 
ziemię markiza de Bieul,. który nie jest przychylny 
rewolucji. Syn jego jednak, Jerzy, wracając z po­
lowania, spotyka oddział, każe go nakarmić i n a­
poić, w końcu ulega namowom wiwaudjerki Ma- 
rion i postanaw ia zaciągnąć się do wojska. Mar­
kiz, dowiedziawszy się o tem, przeklina go i wy­
pędza, a z nim razem i sierotę chłopskiego pocho­
dzenia, Joannę, która błaga opiekuna o łaskę dla 
Jerzego i wyznaje swoją miłość dla niego. Wi- 
wandjerka daje dziewczynie przytułek i zabiera ją  
w drogę za oddziałem.

Stary markiz bierze udział w rojalistycznem 
powstaniu W andei. Mają zdobywać ostatni dwór, 
w którym się oszańcował. Aby uchronić Jerzego od 
konieczności walczenia przeciw ojcu, w iw andjerka 
wyprasza u kapitana Bernarda, że go wysyła na re­
konesans. Dwór wzięty; za odwagę stary wojak, 
sierżant La Balafre, otrzymuje honorową strzelbę. 
Jerzy jednak po powrocie dowiaduje się, że to oj­
ciec jego bronił dworu, dostał się do niewoli i 
niechybnie będzie rozstrzelany. Chce go koniecznie 
uwolnić, sam narażając swoje życie. W iwandjerka 
poświęca się i u ła tw ia markizowi ucieczkę; pó­
źniej, ażeby osłonić kapitana B ernarda od odpo­
wiedzialności, przyznaje się do tego. „Sąd wojen­
ny nie przebacza11 ani „starem u kapralow i11, ani 
w iwandjerce Godarda. 1 Marion byłaby z pewno­
ścią n zstrzelana, gdyby nie wieść o ogólnej amne- 
sji, udzielonej przez Konwencję, która przybywa 
w sam czas, by ją  uratować, a węzłem dozgon­
nym połączyć Jerzego z Joanną.

Żywą, barwną, eryginalną muzykę chwali je ­
dnogłośnie cała krytyka i przepowiada operze dłu­
gie powodzeiie. Śpiewają z wielkim i zasłużonem 
powodzeniem; młoda, lecz o ustalonej już sławie 
panna Delna (w iw andjerka), Fugere (marsowy sier­
żant La Balafre), Clement (Jerzy), panna Laisnć 
(Joanna).

Salomonowe w yroki, Sławny wyrok, w edług 
biblijnych podań, wydany przez króla Salomona, 
jeszcze i dziś służy za wzór sprawiedliwości. In ­
teresującą jednak rzeczą jest to, że podobne wy­
roki z pewnemi w arjantam i zdarzały się i u in­
nych narodów. Czy jednak są one oryginalne, rę­
czyć nie można.

Chiny m ają też swojego Salomona. Przed je ­
dnym z mandarynów zjawiły się dwie kobiety chiń­
skie. Obie z nich utrzymywały, że są matkam i je ­
dnego dziecka, które ze sobą przyniosły. Każda 
z nich tak udow adniała swoje praw a do dziecka, 
że mandaryn był w kłopocie, ja k i dać wyrok. 
Wreszcze oddalił się, aby zasięgnąć rady swojej 
żony, znanej z mądrości wszystkim sąsiadom, a na 
której radach małżonek, jako sędzia, wielce pole­
gał. PaDi mandarynowa żądała tylko pięciu minut 
nam ysłu, poczem dała mężowi zlecenie: „Oddal
twych służących i każ, niech mi złowią dużą ry ­
bę1-. Kiedy to się stało, rzekła: „Teraz przynieś 
mi dziecko a zaś niewiasty zatrzymaj w innym po­
koju11. I ten rozkaz został spełniony, a pani man­
darynowa ubranie dziecka włożyła na rybę. Z ry­
bą na ręku, przystąpiła do niew iast, nagląc cały 
sąd wraz że służbą do opuszczenia domu. Wszy- 
sey udali się nad bystrą rzekę. Tu zatrzymawszy 
się u brzegu, rzekła do sprzeczających się niew iast: 
„Skoro obie się sprzeczacie i żadna z was nie 
chce odstąpić dziecka, jak skoro trudno dojść pra­
wdy, do której z was to dziecko należy, przeto 
żadna z was mieć go nie będzie11. Zwracając się 
do najbliższego s łu g i: „Oto bierz, i rznć je  na

fale wody11. Silnym zamachem, poleciała wystro­
jona ryba, która z głośnym pluskiem w padła do 
wody, gdzie trzepocąc uwolniwszy się od dziecię­
cego stroju, poszła na dno. W tejże chwili z roz­
dzierającym krzykiem, jedna z niewiast rzuciła się 
w wodę, i to w sam środek toni, dążąc za rybą, 
z widocznem nb bezpieczeństwem utonięcia, gdyż 
wcale pływać nie umiała.

Batujcie ją  żyw o !11 — woła pani m andary­
nowa do służących — „ona jest matką dziecka'" 
Fałszywa matka, widząc, że jej oszustwo zostało 
odkrytem , wśród śmiechu szyderczego tłumów, 
umknęła ze wstydem.

Podobną sprawę, choć nie tak gładką, roz­
strzygał jeden z sędziów paryskich. Dwaj sąsiedzi 
w Paryżu wiedli spór o papugę. Pierwszy z nich 
utrzymywał, że gadatliw y ptak wyleciawszy jedue- 
go dnia z jego mieszkania, pofrunął do sąsiada, 
który ze swej strony znów złożył na to przysięgę, 
że papugę posiada już lat kilka. Sędzia rozkazał, 
aby „Coco11 który przy sprawie był obecnym, a który 
ze swej strony daw ał oznaki zainteresowania, zo­
sta ł z klatki wolno wpuszczony do sali sędziowskiej, 
Obie strouy procesujące zostały umieszczone w prze­
ciwległych rogach sali.

Ten, do kogo ptak, powodowany instynktem 
poleci, zostanie uznanym jego prawnym właścicie­
lem. Papuga nie poleciała jednak do żadnej ze 
stron, ale po krótkim namyśle, posterowała wprost 
do mądrego sędziego, a uczepiwszy się z właściwą 
papusiego rodzaju złośliwością nosa p. sędziego — 
wrzeszczy: — „Dawaj śniadanie nicponiu". Woźni 
z trudnością zdołali uwolnić p. sędziego od napaści 
drapieżnego ptaka. Nowoezosuy Salomon za swój 
wyrok, dostał takiego nosa, jakiego przez całe 
swoje życie nie otrzymał.

Niekoniecznie zresztą trzeba mieć przywilej na 
togę i biret sędziowski, aby naśladować Salomona. 
I  w życiu eodziennem zdarzają się wypadki tego 
rodzaju. Jeden z bankierów naprzykład zwierza s.ę 
przyjacielowi: „Co ja  mam robić? P< życzyłem hra­
biemu S. przy grze 10,000 koron, i wystaw sobie, 
wyjechał do Konstatynopola, nie zustawiwszy mi 
żadnego prawnego skryptu11. Przyjaciel mu na to 
bez nam ysłu: „Napisz do niego, aby ci zaraz 
100,000 koron zapłacił11. „Ależ on mi tylko 10,000 
jest w inien"! — odrzuci bankier. — W łaśnie dla­
tego, on ci niezwłocznie odpisze, że ci tylko 1 0 ,0 0 0  
winien, i tym sposobem będziesz miał czego pra­
gniesz, t. j skrypt prawny na pożyczoną kwotę".

Zdarza się niekiedy, że trudną rolę wyroczni 
spełnia zwierzę. Istn ie Salomonowy wyrok przed 
niedawnym czasem w ydał sołtys, w pewnej wsi 
w Prusiech zachodnich, w sprawie psa. — Oskar­
życielem był handlarz szmat, IL, który mając du­
żego, czarnego psa w zaprzęgu, z taczkami wę­
drował po okolicy, oskarżonym zaś b j ł  szlifierz P. 
który w podobnyż sposób upraw iał swój proceder. 
Spór toczy się w łaśnie o wielkiego psa, będącego 
w posiadaniu szlifierza P . Szmaciarz K. tw ierdził, 
że pies jest jego własnością, natomiast szlifierz u- 
trzymywał, że pies ten był mu skradzionym w Ko- 
bjeten, gdzie się obaj procederzyści zeszli. Sołtys 
zbadał sprawę możliwie najdokładniej, a że mu 
leżało na sercu, aby strony wysłuchać należycie, 
postanowił na zakończenie udzielić głosu brysiowi, 
czyli zdać rozstrzygnięcie sprawy i wyrok na in­
stynkt psa. N a rozkaz tedy sędziego przeprowa­
dzono szmaciarza K na prawą, szlifierza P . na le­
wą stronę stołu, od obu zaś trzymano psa zdała. 
„N a komendę „trzy!" — powiada sędzia — stróż 
nocny puści psa z postronka, a wy obaj K. 1 P. 
jednocześnie ua psa zagwiżdżecie. Którego z was 
usłucha i do go poleci, ten go zatrzyma, gdyż 
będzie to znakiem, że zwierzę jest je£o w łasnością11. 
Jak  się rzekło, tak się i stało. P ies zwrócił się 
naprzód do K., na którego złośliwie zawarczał, 
następnie do P ., któremu pokazał zęby. Potem 
nagle hop!  i jednym skokiem był za drzwiami. 
„Ja  zaraz powiedziałem, że pies był skradziony 1“ 
— rzecze sędzia — i obu zaskarżył o k r a d z i e ż .

Sepertoar teatralny. W poniedziałek 15 b. ni. „H a­
nusia" (H anneles H im m elsfahrt) senne m arzenie w dwóch 
oddziałach G otharta  H auptm anna, z niem ieckiego (po 
raz 12-ty ); rozpocznie „G ringoire", komedja w 1 akcie 
przez F . de Banvlle, z francuskiego. We wtorek 16 b. 
m. „Ciepła wdówka", kom edja w 3 aktach M ichała B a­
łuckiego (po raz p iąty ), w ystęp p. Antoniny Hoffm ann. 
W środę 17 b. m. „Św iat nudów", komedja w 3 aktach 
F r. Paillerona, z francuskiego, występ p. A ntoniny Hoff­
m ann. W czwartek 18 b. m. „Łotrzyca", kom edja w 5 
aktach Kazim ierza Zalewskiego (nowość), W  piątek 19, 
w sobotę 20 i w niedzielę 21 b. m. „Łotrzyca", W po­
niedziałek 22 b. m. tea tr  zam knięty.

Na Wawel. (Ciąg dalszy). Pna Zofja Kroebl z puszki 
zł. 10 ct. 41, Karol U llm an, iużynier kolei w S try ju  za 
pośrednictwem  Zofji Kroebl z puszki zł. 3 ct. 28, ucznio­

wie szkoły w Czernichowie z puszek zł. 7 ct. 47, ks. Je* 
lonek z Czernichowa z puszki zł. 2 ct. 5, p. Babireeka 
z puszki zł. 2 ct. 52 z puszek M. H drteux, Kłosińskiego 
i własnej, Stokłosiński z Brodeł z puszki zł. 3 ct. 5, P- 
Sewerynowa Kniaziołucka z W iednia zł. 3 z puszki p- 
Sawickiej i własnej, Marja Schmalz z Jaw orzna zł. 6 ct.
28 z puszek ks. Pawlikowskiego, poczty, Kamińskiej, 
apteki, Schatanka. Dendery, Dubiela, Schwentza, Winkle- 
rowej, Kenera, Sidełka, robotników kopalni Heleny i R u­
dolfa i ze Szczczakowy: poczty, cła, restauracji Webera 
i I I  klasy. (C. d. n.).

Nckrologja. Leon K a r ł o w s k i  zm arł w Grąbkowie, 
w Ks. Poznańskiem . licząc la t 49. Zmarły' brat gorliwy 
udział w spraw ach społecznych, politycznych i ekono­
micznych i był dyrektorem  spółki m elioracyjnej.

Kozalja z Behrensów C h y ż e w s k a ,  la t 61, zmarła 
w Krakowie 12 b. m.

GŁOSY Z MIASTA I Z KRAJU
Praktyczny i pożyteczny wynalazek obecnie 

zupełnie ulepszony widzieliśmy w tutejszym skle­
pie J . F . F ischera przy liuji A —B. Je s t to pióro 
do pisania patentowane, nazwane „Independent". 1 
Baz na przeciąg bardzo długiego czasu napełnione 
odpowiednim atramentem, zapomocą ssawki gu ta- 
perkowo szklanej, do tego wraz z opisem użycia 
dołączonej, oddaje w przeciągu bardzo długiego 
czasu wielkie u sług1, szczególniej osobom podróżu­
jącym, lekarzom, sprawozdawcom i t. d. Pióro to, 
po napełnieniu, przechowując w swym zbiorniku 
sporą ilość atram entu, wskutek hermetycznego zam­
knięcia daje się bezpiecznie nosić, gdyż nie prze­
puszcza na zewnątrz atram entu, a w razie potrzeby 
każdej chwili do pisania jest użytecznem, pozosta­
wiając pismo czyste i czytelne, czy to na papierze 
gładkim  czy też trochę ostrzejszym.

ĆFiTTJAćT 0 ~R
— -Nic nie zdobi więcej człowieka niż skromność, a 

szczególniej dzieci. Jeżeli ci naprzykład ofiaruję dwie 
kiełbasy, jed n ą  krótką, a d rugą  d łu g ą , k tó rą  wybie­
rzesz?

— Krótką.
— Bardzo dobrze, widzę, żeś mnie zrozumiał. A czemu 

nie weźmiesz d ług ie j?
— Bo nie dałbym  rady.

— Nam yślałaś się dobrze, zanim pójdziesz do o łtarza?  
Małżeństwo je s t to  rzecz bardzo poważna...

— O tak, ale staropanieństw o je s t rzeczą daleko po­
ważniejszą ..

Sędzia: -  T ą razą jesteś uwolnionym, a ,,  pozwól, 
iż jako młodemu człowiekowi dam panu radę, ż ^  yś un i­
kał złego towarzystwa.

Oskarżony: — Panie sędzio, spodziewani s : iż pan
sędzia nie będzie m iał ze m ną nigdy do czynien a.

— Nie panie, za nic w świecie nie wyjdę za pańskie­
go siostrzeńca, bo przyzna pan chyba, że ta  dzisiejsza 
młodzież to do niczego.

— Tak, nie przeczę, dawniej była inna młodzież, ale 
też i panny mniej się na tem  znały i nie były tak  wy­
m agające.

P an i: — M oja Kasiu, mówiona mi, ze wychodzisz za 
F ranka; zastanów się, dziewczyn , on nie ma żadnego 
utrzym ania.

K asia : — To prawda, proszę pŁani, ale on dopiero 
co wrócił z wojska, to przynajm r ej nauczony subordy- 
nacji!

— Mama (do córki na  wydanie I : — Cesiu, ozuajmiam 
ci, iż wyszukałam ci męża.

C esia : — Dobrze, zgadzam się - ale to ci powiadam 
mamo, iż suknię ślubną to jnż  sam a sobie zamówią 
wedle swego gustu .

SZARADA ’
P ierw sza  litera, szósta liter; :
Trzecia  wraz z szóstą skryj y zawiera ;

D ruga  odm ienia barwę swej skorupy,
Użyta do z u p y :

N a szóstą z p ią tą  dzielą się narody ;
Piąta  zaś z szóstą — malarz polski, młody,
Po wielkich p łótnach portrety  m aluje:
N a szóstą i  czteartą  sąd winnych skazuje;

W szystka  dobro dla au tora ,
 Lecz niezbędne dla aktora.

Rozwiązanie zadania konikowego Nr. 24.
».lakiż to odgłos żałobny, ponury,
Uderza strwożone ucho?
Posępnie zabrzmiał i głucho 
Niepodległej dzwon Solury.
Serce się żalem rozdziera,
Na wolnej ziemi niezgiętego Telia,
W olnego dosiągł zgon obywatela.
P o lsk o ! Kościuszko um iera !
Wy, co płaczecie nad zgonem 
W olnego ziomka, wielkiego człowieka,
Wy, coście chwały dopełnili plonem,
Co ojczystej brakło niwie,
I czego swoboda czeka,
Wy nieszczęśliwi, szczęśliwio 
Nie usypiajcie na drogi połowie!
Żywcie w piersi ogień b r a tn i !
Bo surow a przyszłość p o w ie :
Że Polak skonał ostatn i.

Tymowski K antorbery".

Wecelkie papiery„  _ __  J_r__ w Krakowie, By.

Kantor wymiany filji c. k. uprz. Banku Hipotecznego g g j| if§ .
rzy*tnie|sz0Bii warunkami.



Pierwsza parowa Fabryka wyrobów tokarskich ZYGMUNTA MIKOŁAJSKIEGO Kraków, Dhi^a 15
o d z n a c z o n a  m e d a ie m  n a  W y s ta w ie  k ra jo w e j lw o w sk ie j, o ra z  l i s ta m i  d z ig k c z y n n e m i za  w y k o n n n ie  ro b ó t  m e b lo w y c h , b u d o w la n y c h  g a la n te r y jn y c h ,

poleca się Szan. P. T . Publiczności, iż w y ra b ia  roboty  m eblow e, fabryczne  i ga lan tery jne  z w szelką  dokładnością i w  oznaczonym czasie . —  Przyjm uje w szelkie  reperac je  w  zakres  to k a rs tw a  w chodzące.
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10 > G Ł 0 S  N A U 0 D U « .  > WSPIERAJMY CODZIEŃ PRZEMYSŁ OJCZYSTY.* > G Ł O S  N A R O D U * .  Nr. 8L
Największy sk ład  m a s a y i i  
d(. b ^ y c i a  S i n g e r a  czó­

łenkowe i pierścionkowe
Józefa Iwanickiego iiastępcy

•n
»

30
*<

ro
VI

Na w ypłaty od 28 złr. i wy 
że]. Botówką o 10% taniej.

Księgarnia, 
skład i wypożyczalnia 

nut muzycznych 
oraz główna ekspedycja pism 

perjodycznych

S. A. KRZYŻANOWSKIEGO
W  K R A K O W IE ,

R ynek lin  ja  A -A , Telefon 150 
otrzym ała na główny skład

C t o l i a n  Z .  K s .  Miesiąc 
Marji, zawierający M s:e św. 
na wszystkie dni Maja. 
Cena egz. broszur. 60 ct. 
z przesyłką poczt. 75 ct 
Cena egz. opraw, w płótno 
złr. 1, z przes. poczt. I -15.

N ajw ięk szy  I Jedynie fachowy 
SKŁAD MASZYN DO SZYCIA
M. Niemetz mechanik,

M aszy n y  S in g le m  o d  25 * łr .  i wy- 
e j .  — G o tó w k ą  10%  ta n ie j .  

M a g a z y n  n a ło ż o n y  w  1878 rofcn .

TEATR iłL M IE J S K
w  Kra- ; kowie.

W  Poniedziałek d. 15 b. m.

ZE3Za.n-u.sia.
(Hannelei Himmelfahrt)

senne marzenie w 2 odsłonach.
Rozpocznio

f i  r i n g o i r e
komedja w 1 akcie.

Początek o godz. 7 ,  koniec 
o 10 wieczorem.

k a sa  o tw art od godz. 9 — 1 
i od 3—8 wieczorem.

)  K R A J  O W E
Towarzystwo Handlów*

Kraków, Rynek Nr. 26
przyjmuje za zwykłem wypowiedzeniem

wm-na 6 procent k
WKŁADKI OSZCZĘDNOŚCI

t
tu d z ież  d a lszą

S u b  s k r y  b e j e  n a  u ( l x i a ł y  
pięćdziesiąt koronowe, 

i  0 %  d y w i d e n d y  " i f l
wypłaca za rok 1894. D Y R E K C JA ;

!

I

S e n z a c y jn y  na jnow szy  w y n a la ze k !
Pneumatyczna ręczna maszyna doprania 

,TZr ZLnT ID ZE ZLsf IE “yy
P aten t austijack i 1. 2034, p a ten t wggierski 1. 1040. C e n a  z ł r .  3 ’5 0 .  (Za nadesła­

niem złr. 3-90 dostarcza sig takową do każdej stacji pocztowej opłaconą).
Ten ap ara t’ ęzyści bielizng w najkrótszym  czasie lekko, w sposób zupełnie tejże 

nieszkodzący, o ozem naocznie sig przekonać można przy publicznych praniach p ró ­
bnych, k tóre sig odbywają 3 razy w tygodniu, a mianowicie: w poniedziałki, środy 
i soboty od godz. 10— 12 przed południem, w składzie maszyn i przyborów techni­
cznych F .  ]L O R I> A  w  K r a k o w i e ,  ulica Grodzka L. 43, gdzie sie też znajduje 
główny skład ty cli maszyn. 1672 18—26

KWIATY
najrozmaitsze wycigte z bibułki 
przygotowane do wykończenia.
Bibułki w arkuszach

oraz liście do wszystkich kwiatów 
w najwigkszym wyborze i najta- 

taniej. poleca magazyn

ANAST. FRONCZA
Kraków, Florjańska Nr, <7.

Zamówienia zamiejscowe uskute- 
1887 cznia natychm iast. 6—6

Poznań, w kw ietn iu  1895 r.
N iniejszem  m am  zaszczyt donieść Szan. Publiczności jak  najuprzejm iej, iż widząc, przy coraz bardziej wzma­

gającym  się w całej Galicji popycie na m aszyny moje, potrzebę założenia tam że składu stałego zaopatrzonego 
we wszystkie wyroby fabryki m ojej, takowy z dniem 1 kwietnia r. b. w w Stanisławowie 
przy ulicy Belw ederski ej otworzyłem , pow ierzając

sp rzed aż  m ych m aszyn w y łą c zn ie  ■ # *  na całą  G a lic ję
firmie

S. B r o n i k o w s k i  w S t a n i s ł a w o w i e
P R Z Y  U LIC Y B E L W E D E R  S K IE  J,

k tó ra  in te res  ten  na swój w łasny rachunek  prowadzić będzie. — U praszam  zatem  Szan. Publiczność jak  najuprzejm iej 
o łaskaw e zgłaszanie się. w razie zapotrzebow ania czegokolwiek, do powyższej firmy, k tó ra  wszystkie zlecenia bądź to 
z g łów nego sKładu w  S tanisław ow ie, bądź też w prost z fabryki m ej z Poznania, gdyby to  tańszy frach t spowodować 
m iało, ju k  najsum ienniej i najprędzej wykonywać będzie.

IE3I_ C e g i e l s k i .1936 3—3

Powołując się na powyższe ogłoszenie, mam zaszczyt donieść Szan. Publiczności, iż z dniem 1-szym 
kwietnia r. b. otworzyłem  w Stanisławowie przy ulicy Belwnderskiej

„BANK ROLNICZO-PRZEMYSŁOWY"
na maszyny gospodarcze firmy H . Cegielskiego z Poznania, ja k o  je ­
dyny je j reprezentant na całą Galicję, oraz nasiona, zboża i wszelkie 
szlachetne gatunki ziemniaków do sadzenia.

Przedsiębiorstwo to polecam łaskawym względom i pamięci Szanownej
Publiczności. S _ B r o n i k o w s k i .

Pługi jedno-, dwu-, trzy - i cztero-skibowe, Dołowniki do ziemniaków, Siew- 
niki ręczne do koniczyny, Siewmki szerokorzutne, Drylowniki na grunta równe 
i pagórkowate, Sieczkarnie, Torfiarki, Prasy do torfu, Sączkarnie, Lokomobile 
i M łocarnie —  poleca

H. CEGIELSKI w POZNANIU,
Wyłączne zastępstwo i skład główny na całą G-alicję

 ______________ S. BRONIKOWSKI w STANISŁAWO WIE.
ijjl I T  O 7  I  f i  L A na garderobę damska i męską, sztuka po 10 cent.
W  I t  u  Z . A  U  l .  A  znajdują sie w Bazarze krajów., w sklepach Heim

I T^riedrlchj oraz n Marji Paryl, ul. sw. Jana 1. 30.

T Y L K O  P R A W D Z IW E

g r a n a ty  w op raw ie?  
ametysty, mołdawity itd.

W zory z w y s t a w y  w  P radze .

Ferdynand H o fm an i,1681
w Krakowie, Sukiennice Nr 17-

Antoni Schulz
K R A K Ó W ,  

ni. Szew ska 1. 18,
poleca swe dobre

1845 i naturalne 11 12

białe po 50, 65, 75 ct. i f złr. 
butelka, czerwone po 55, 65, 

»0 cent. i 1 złr, butelka.
W beczkach znacznie taniej.

Franciszek Hołub
M A G A Z Y N  

sukien i konfekcji 
damskich

K raków , ul. F lorjańska l. 6, 
otrzym ał świeżo 

oryginalne zagraniczne mode­
le na porg wiosenną podług 
których wykonuje łaskaw o za­
mówienia dobrze leżącym kro­
jem francuskim jak hajstarau- 
niej i z wszelką dokładno­
ścią w czasie ściśle oznaczo­
nym, niemniej po cenach na ­
der um iarkowanych, tak  z ma- 
tery i własnych świeżo nade- 
szłyeh jak i z dostarczonych.

N a łaskawe zamówienia z 
prowincji wystarcza p zysła- 
ny stan ik  na miarg, długość i 
spódnicy i objgtość w bio­
drach. N a peleryny i rotundy 
długość takowej i objgtość 
w szyi. 1823 8—8

H Amazonki krojem angielskim. |
---------

i-#-
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MAGAZYN
Konfekcji Damskich
Rynek J  n  R g ^ j ^ j  -  - p-

główny 1. 9, W -g o  Góreckiego

IIO W O
n a sezon "bieżący.

f  •nowości
11122 s z a c u n k ie m  J . D . R O W I Ń S K I .

( k r a j ó w t

LIST 
POCHWALNY

V >18 8 7-

N A J T A Ń S Z A

F A B R Y K A  O R G A N Ó W
dom własny, wyrabia ergany nowego system u ekspresyjne stożkowe 

(Kegelsystem). Podejm uje wszolkie re p e ra c je  stro je n ia  or­
gan ów , wykonuje takowe sum iennie i punktualnie na kilkoletnie 
częściowo spłaty  (raty!. 1057 12— 52

J A N  G R O C H O L S K I
organ m istrr. w K r a k o w ie , Z w ie r z y n ie c k a  Ł . 2 2 -

Yzdolniona w bialcm
h z j  c i u  i k r a w i e c s y ź n i e

PANNA
p o sz u k n je  m ie jsc a  stałego 
od l-go  M ija. — A dres: ilu  i ja  
Berr/hauseii u PP . Fischerów  w 
Krakowie, — Rynek gł. L. 89. 
L inja A—B. ______ 1914 8—3

R O W E R
używany, za przystępną cenę do  

ii—1 sp rze d a n ia . 1941) 
Wiadomość w składzie  herbaty 
B. Szabłowskiego Sukiennice I. 2.

P I E R W S Z A

KRAJOWA FABRYKA
r «  wyrobów platerowanych
w  w  K rak ow ie 4.“̂  0

Jakubowski & Jarra
nłlen B erka Jo«cIowicza Nr. 19,

odznaczona we Lwowie na W ystawie budowlanej 1892 r. medalem srebrnym  państwowym, 
na powszechnej W ystiw ie krajowej 1894 r. dyplomem honorowym c. k. m inisteryum  handlu, 
ma zaszczyt polocie Szan Publiczności swoje w y ro 'y  z nowogo srebra (neusilbru  czyli tak  
zwanego chińskiego srebra) z bronzu i ze srebra prawdziwego na zamówienia w magazynach 
w łasnych: w Krakowie, Sukiennice I. 26. we Lwowie Rynek 37 oraz u kupców znaczniejszej 

części m iast Galicji, na Buko Tinie i Węgrzech, jako to :
S ztn cce  i k o m p le tn e  n a k r y c ia  sto ło w e , p rze d m io ty  do u iy tk u  d o ­
m o w eg o , o zd o b n e  na p od a rk i sre b rzo n e , oksydowane, n ik lo w a n e , 
z ło c o n e , k o śc ie ln e  ja k  m o n stra n ry e , k ie lic h y , p u szk i do k o m u n i­
k a n tó w , la m p y , lic h ta rz e  i t. p- Przyjmuje wszelkie reperacye do niklowania, 
srebrzenia i złocenia w ogniu lub galwanicznie. Wypożycza nakryoia  s to łow e  na wieksze 

zabajwy, zebrania , wesela itp. Ceny przestępne bardzo umiarkowane.

Główny skład SZKŁA 1 PORCELANY
w  K ra k o w ie , R y n e k  g łó w n y  N r. 16, — nap rzec iw k o  k o śc io ła  św . W ojciecha

W ł. Tomaszewskiego
b o g a t o  z a o p a t r z o n y ,  poleca Szanownej Publiczności wszelkie wyroby tak 
z porcelany, fajansu, mąjoliki. szteingutu. j a k  i ze szkła, otl n a j p o j c t l y n c z -  

szyeli d o  najwytworniejszych po cenach umiarkowanych i stałych.
SERWISY STOŁOWE, DO HERBATY, DO KAWY, GARNITURY DO MYCIA.

F i r m a  zao p a t rzo n a  w rozliczne tow ary ,  po leca  zw łaszcza  1640 12— 50 

SA M O W A R Y  Tulskie i H E R B A T Ę  Rosyjską z o s ta tn ieg o  zbioru.

SZCZAWNICA.
Z A K Ł A D Y  Z D R O J . - K A P I E L O  W E  i  K L I M A T Y C Z N E

w  S ta ro s tw ie  N ow otarB kiem ,
Najsilniejsze szczawy sodowo-słone i żelaziste. skuteczne w przewlekłych ka­
tarach płuc i przewodu pokarmowego, a usposabiające do suchot, w rozedmie 
płuc, w choiobach narządów moczopłciowych. ośrodków nerwowych. iliedokre- 

wnośoi i t. p.. z pomocniczemi środkami:
Pensjonatem  przy zakładzie wodoleoz. u Dra Kołaczkowskiego na Miedziu- 
siu; kąpielami mineraluemi. hidrjatycznemi i rzecznemi, zak ład em  łnha- 

lacy jn ym , kuracją mleczną, żentyczną i kelirową. 
w obu zakładach urządzenia dogodne, postępowe. Dojazd do stac. Stary Sącz.

W , beibot ow ski, lek. zn k l. i ti-ciu zdrojow uch leka rzu  udzie la ia  oo- 
mocy od 20  M aja do 30  W rześn ia .

Zamówienia na mieszkania i t. p. załatwiają Z a r z ą d y  z a k ł .  „ t i ó r -  
WCK °  •  * a  M i e d z i n s i n .  1894 1 - 10

Poszukuje się pożyczki
® od 2 0  do 2 5  tysięcy złr. na 7%  na l-szą  

hipotekę w K rakow ie.
Bliższa w iadom ość  w biurze  a d w o k a ta  Dr. Smolar­

skiego w K ra k o w ie  u lica  ( i rodzka  1. Ib .
1459 Pośrednicy  wyłączeni.  i  30

$

DROGUERJA
POD

„Czarnym Wilkiem“
W KRAKOWIE, 

p r z y  u l .  S i e n n e j  N r .  12 ; i
n a p rz e c iw  Climn. św . J a c k a  

oprócz wszystkich przetworów 
chemicznych i toaletow ych po­

siada na składzie:
Ziółka piersiowe Ora Seebur- 

gera jedynie prawdziwe i sku­
teczne w upjrczyw ych kasz­
lach. 1799 U— 10

Pastylki piersiowe Aschego od 
kaszlu.

Wina lecznicze jako to : 
chinowe i chinowo żelaziste 
znakomity środek wzmacnia­
jące przy braku sił oraz w 
bezkrwistości, 
pepsynowe na apetyt, 
rabarbarowe regulujące fun­
kcje żołądka.

Crem na tw arz  i woda liliowa 
usuw ająca wszelkie plamy, 
piegi i pryszczyki.

Szportfluid niezawodny środek 
przeciw wypadaniu włosów. 

Woda do ust  ze salolem kon­
serwująca i wzmacniająca zg- 
by i dziąsła.

Watę od bólu zębów,
Essehcję octową do robień, octu 
Proszek Indyjski wytępiający 

y wszystkie owady.
> Sumbul znakomity plaster przu- 
) ciw odciskom.

Wszystkie z io ła  Dra Kneippa. 
Wszelkie opatrunki chirurgi­

czne i wyroby gumowe.
Wody mineralne naturalne i 

sztuczne z fabryki K. liżący 
i Chmurskiego.

Koniak francuski.
Aparata,  klisze, wszelkie Przy­

bory i chemikalja fo togra­
ficzne po cenach fabrycznych.

Drzewka owocowe
w ysoko-pie-ne z koronami. Jabło­
nie, G ru szk i, Ś liw ki, Czereśnie, 
W iśnie, Orzechy włoskie, tureckie, 
Derenie, M orwy 1 sztuka 50 ct. 
Rajskie ja b łka , W ęgierki b. pię­
kne. Agrest nowy, b. wielki, Róże 
cukrowe, Róże Sybirskie  do sm a­
żenia 1 szt. 60 ct. Agrest, Poże- 
ezki wysoko-pienne, 1 szt. 75 ct. 
Krzewiaste Agrest, Pożeczki białe, 
czerwone, czarne, Mai ny  żółte 1 
szt. 20 c t M aliny  czerwone 12 szt 
1 złr. Truskaw ki 104 szt. 3 złr. 
Poziom ki 100 szt. 2 złr. Krzewy 
ozdobne. — Cupresusy b. piękne, 
(szpilkowe) 1 szt. 1 złr. i wyżej. 
Głogi z pełnym kwiatem. Dęby, 
1 szt. 75 ct. Lipy, Jaw ory  1 szt. 
60 ct. Róże wysoko-pienne, B rzo­
skwinie, Morele. K rzew y  na żywe 
płoty i t. p. W ysyła za zaliczką 
E .  I T k l n i i s k i ,  Zarząd ogro­
dów w Olszy, poczta stacja  Kraków.

I Każda próba pociąga s ta łe  
kupno!

W ŁADYSŁAW  GONET
w K o r c z y n ie

poleca medalem zasługi odzna­
czone na wystawie krajowej we 

Lwowie swe
wyroby czysto lniane

w n a jle p sz e j ja k o ś c i ,  a  to  : 
P łó tn a  bardzo trwałe, apre- 
towaneinieapretowane, w wiel­
kim wyborze, od grubych do 
najcieńszych web na koszule, 
prześcieradła bez szwu wszel­

kiej szerokości, kalesony itp. 
Ręczniki, chusteczki webowe i 
grubsze. Dymy, Obrusy i Ser­
wety, P ł ł t n a  piłbielone i t. p. 
po cen ach  b ard zo  n i­

s k ic h .
Cenniki i próbki zadanych g a ­
tunków wysyła  się darmo i o- 
płatnie.— Za dobroć wyrobów 
poręcza się, a coby się nie po­
dobało, odm ienia się lub zwra- 

ca należytość.

I

B O L E S Ł A W  A R M A T O W I C Z
*  J U B I L E R ,

w K rakow ie, — Rynek główny Nr. 17,
obok księgarn i Wgo Friedleina. 

poleca łaskawym względom Szanownej P . T. Publiczności swój

MAGAZYN i PRACOWNIĘ
wyrobów złotych i srebrnych

wykonanych podług najnowszych wzorów, odznaczających się 
trw ałością i dokładuem wykonaniem. — Przyjmuje wszelkie 
o b s t a l n n k i  i n a p ra w y , wykonując takowe na jstirann iej 

i po cenach umiarkowanych. 1893 5— 10 
S reb ra  stołowe do wypraw gotowe na składzie.  — Złoto, srebro  

i inne kosztowności kupuję lub przyjmuję w zamian.
Z poważaniem Bolesław Armatowicz, Kraków Rynek 17.
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Kręgle i kule do kręgli
z drzewa „Lignum  sanctum “ polecają p o  n a j t a ń s z y c h  c e n a c h

R E I M  i F R I E D R I C H
X.lnja A -B , K R A K Ó W , B y n e t  3 7 .
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w Krakowie, obok
po niskich cenach
filcowych męzkich

kościoła NP. iKlarji, polecają w wielkim  tyyborze 
na obecny sezon świeże fasony 9 W  kapeluszy 
i dziecinnych.
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l i  Farby bursztynowo-lakie- 
|ro w e , — zupełnie do użycia 
1 gotowe i szybko schnące
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Wybór ogromny
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JiRZW l, 
OKIEN, 
SCHODO W, 
ŚCIAN, 
SU FITÓW .

W ERAND, 
SZTACHET, 
ODRODZEŃ, 
SPRZĘTOW gospoil. 
SPRZĘTÓW  rolniez.

WOZ' >VT, DRYCZEK i TARANTASÓW.
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Środki do desinfekcji:
K w as karbo low y w k ry s / . ta lad j  

i  s u r o w i .
W ap no  karbol. — W a p n o  chlorowe.

S ia rczan  żelaza. 
SY ntibak terion  b ia ły  i czerw one.
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Przeciw  m olom :
N A F T A L I N A .

Papier naftalinowy. — Saszetki naftal. | 
Kamfora. — Pieprz biały.

Proszek Andela, specjalnie na  mole. 
Liście paczuiowe. — Piżmo prawdziwe. | 

p o l e c a j ą

REIM i FRIEDRICH
pod „C zarnym  p se m “

Rynek 37 KR^ÓW Linia A-B.
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